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Kryzys gospodarczy. — Bezrobocie. 
górników. — Widmo „direct action“ i „nationalisation“ — „Times“ przeciw wiaścicialom kopalń. — Przed burzą, 


Londyn, 25 lipca. 

Godzi się zaprawdę nawiązać z powrotem 
zerwaną nić londyńskich listów. Nie dlatego, 
jakoby ich nieobecność stanowiła ważny uby- 
tek dla literackich walorów „Nowego Dzienni- 
ka“... Uważam jednak, że przyjaciele „Nowe- 
go Dziennika" czytać mogą „Listy z Londynu" 
jeśli nie z zainteresowaniem, to przecież z pew- 
ną korzyścią. Niewątpliwie bowiem ważne rze 
czy dzieją się teraz w Zjednoczonem Króle- 
stwie, a chociaż jego ekonomiczne położenie 
jest ciężkie i chociaż wewnętrzne problemy Im 
perjum pełne wątpliwości i niebezpieczeństw. 
to jednak wszystko przemawia za tem, że Wiel 
ka Brytania i nadal pozostanie poltycznem cen 
trum Europy. 

Przęciętnemu politykowi na kontynencie tru 
dno pogodzić się z myślą, że położenie ekono- 
miczne Anglji jest nadzwyczaj ciężkie, że 
kraj znajduje się w epoce walki na śmierć i ży 
cie o śwój gospodarczy ratunek i że świado- 
mość tej wałki ciąży z przedziwną jasnością 
na szerokich warsiwach społeczeństwa. Zjed- 
noczene Królestwo jest krajem najwyżej opoda 
tkowanym na świecie. To nadmierne opodat- 
kowanie odbija się z natury rzeczy na środ- 
kach produkcji i na sile konkurencyjnej go- 
spodarstwa angielskiego. Liczba bezrobotnych 
wzrasta z tygodnia na tydzień i dochodzi obe- 
cnie do miljona i dwustu tysięcy. Przemys! 
nie jest w stanie ich zatrudnić, bo obarczony 
wysokiemi podatkami i wysokimi kosztami 
produkcji traci jeden rynek po drugim. Połud- 
niowa Afryka, mając do wyboru między tań- 
szą niemiecką, a droższą angielską ofertą, wy- 
biera tańszą, nie bacząc na pełne goryczy ża- 
le patrjotycznej prasy, zawiedzionej w nadzie- 
jach imperjalnej solidarności. Rozpaczliwie 
błędne koło: Armja bezrobotnych „która po- 
chłania co tygodnia miliony, zwiększa opodat- 
kowanie; zwiększone podatki podwyższają li- 
czbę bezrobotnych. Pełne niepokoju pytanie 
pojawia się na ustach: Czyśmy po to wygrali 
wojnę, by zginąć marnie w siedem lat po zwy 
cięstwie? 

i Że wtych ciężkich czasach niektórzy poczy 
naja wątpić w praktyczną wartość honorowego 
postępowania i angielskiego dżentłmeństwa — 
to zrozumiałe, Dlaczego pośpieszyła się Wiel- 
ka Brytanja — jedyna z pośród dłużników — 
ze spłatą długu wobec Ameryki? Dlaczego po 
śpieszył się Churchill z osiągnięciem przedwo- 
jennej warłaści funta szterlinga — fakt, któ- 
ry w znacznej części przyczynił się do wzmo- 
żenia trudności Anglji na rynku światowym? 
Prawda, honor kupiecki i polityczny Anglji ni 
gdy nie stał wyżej, lecz — zasada „. tchonoro- 
wo, ale zdrowo” siłą rzeczy zdobywa coraz 
więcej zwolenników. Oszczędność państwowa 
i— oto hasło dnia. Od miesiąca wre w gabinecie 
zacięta walka między zwolennikami wielkie- 
go planu flotowego z apostołami oszczędności. 
I co najdziwniejsze, to to, że „Daily Mail“ — 
ów imperjalistyczny „Daily Mail* — odkrywca 
„czerwonego listu“ Zinowiewa i pogromca 
Mac Donalda — przeciwstawia się energicz- 
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nie, w imię oszczędności wszelkim próbom nad 
miernego powiększenia floty. 

Ta groza chronicznego kryzysu jest mniej 
ciężka li tylko przez fakt swej chroniczności. 
Lecz nadchodzi, zda się, burza, której błyska- 
wice nieomylne rzucą światło na teraźniejszy 
stan kraju i której grom rozglośnem rozlegnie 
się echem — poza skały Albionu. Właściciele 
kopalń węglowych, wypowiedzieli na 31 lipca 
kollektywny kontrakt z Trade Unionem gór- 
ników, trwające od miesiąca rokowania nie do 
prowadziły do żadnych rezultatów. 

Tylko nieoczekiwany a szozęśliwy traf po- 
trafi ochronić kraj przed niębezpieczeńslwem 
strejku półtora miljonów górgikow. Ba więcej. 
Równocześnie z temi nieudałgmi rokowaniami 
między górnikami a przedsiępiorcami inne od 
bywały się obrady. Górnicy przygotowali się 
do wielkiego boju; zainicjowali poczwórną 
koalicję czterech najpotężniejszych Trade U- 
nionów, złączonych wspólną polityką i zobo- 
wiązaniem wzajeminej pomocy. Kilka dni zale- 
dwie dzielr nas cd formalnego sfinelizowania 
tej ugody, a wtedy — wiedy.rniemeżliwem bę 
dzie powtórzenie się „czarnego piątku** powo- 
jennego strejku górników „kiedy to ów „wiel - 
ki zdrajca” J. H. Thomas, wódz kolejarzy, a w 
trzy lata później Jego Królewskiej Mości Se- 
kretarz Kolonii, wpadł na tyły strejkujących 
braci górników i opuścił ich w owym ezar- 
nym dniu klęski; wtedy przyjdzie do walki 
między kapitałem a pracą, jakiej Wielka Bry 
tanja nie widziała; wtedy nieprzebrzmiałe je- 
szcze hasła „direct action“ i „nationalisation“ 
— bezpośredniej akcji i upaństwowienia — 
rzucone w miljonowe masy strejkujących lu- 
dzi, głodnych, zawziętych i zdecydowanych 
na wszystko, odarte z szat teoretycznej argu- 
mentacji, znowu darzyć będą świat tem wspa 
niałem widowiskiem gigantycznego starcia 
między tradycjami angielskiej demokracji a si 
łą rzeczy, rewolucyjnym ruchem skojarzonych 
Trade Unionów. Kosztowne widowisko i pełne 
groźnych możliwości. 


Nie dziw więc, że wczorajszy wstępny arty- 
kul Times'a“, to ostry atak — na właścicieli 
kopalń. Bo „Times“, które są narodową in- 
stytucją, jak Parlament, jak Church of En- 
gland lub jak uniwersytet vwy Oxford i Cam- 
bridge, przecież patrzą z historycznej perspe- 
ktywy na zdarzenia „Times“ wiedzą, jaka mo 
że wyjść potrawa z strajkowego kotła. W od 
niesieniu do stanowiska «właścicieli kopalń, 
powiedział mi przed kilku dniami jeden z naj 
lepiej poinformowanych ludzi w przemyśle wę 
glowym, liberalny profesor uniwersytetu: Ko- 
go bogowie chcą zniszczyć temu wpierw od. 
bieraja rozum. Dlaczego? 

Bo chociaż prawdą jest, że w wielu czę- 
ściach kraju przemysł górniczy pracuje z de- 
ficytem, to przecież faktem jest, że dzicje się 
to nictyle z powodu wysokich plac i podatków, 
ile z powodu anarchicznej dezorganizacji, roz- 
dziełonego na tysiące prywatnych przedsię- 
biorstw przemysłu i ogromnych zysków pośred 
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— Groźba strajku 


ników. The private property of mines stands 
condemned — prywatna własność kopalni wę 
gla musi być potępiona przez każdego — oto 
wyrok ustanowionej w 1921 roku Królewskiej 
Komisji pod wodzą Lorda-Sędziego Sankey'ae 
A Królewska Komisja w Anglji, to symbok 
bezstronności. Prywatna własność skarbów wę 
glowych straciła tu podstawę każdej prawnej 
instytucji — uznanie ze strony społeczeństwa. 
Utrzymywała i utrzymuje się tylko, jako bez- 
wladna część ogólnego systemu. Lecz każde 
wstrząśnięcie grozi jej zniszczeniem. Czego się 
więc obawiają „Times“ i konserwatywna i li- 
beralna prasa to to, że ten konserwatywny rząd 
dzisiejszy w obliczu fatalnej klęski strejku 
zjednoczonych Trade Unionów i w obliczu ab 
surdu istniejącej organizacji przemysłu wę- 
glowego, potępionej przez bezstronny Trybu- 
nał i przez bezsironną opinję społeczeństwa 
— że ten konserwatywny rząd dzisiejszy sam 
zarządzi upaństwowienie kopalń węglowych. 
Że to upaństwowicnie jest istotnym celem 
górników w tej walce, która się rozpoczęła — 
z tem nie ukrywają się przewódcy. Właścicie- 
le kopalń ułatwili im znacznie ich zadanie. 
Wypowiedzieli kollektywny kontrakt i wystą- 
pili z własnemi propozycjami: zniżenie płac o 
jedną piątą i zniesienie ,siedmiogodzinnego 
dnia pracy. Te propozycje zostały potępione 
nawet w mieszczańskiej prasie; że górnicy od- 
rzucili je jednogłośnie — to było du przewidze 
nia. W ten spesób strategiczne położenie wła- 
ścicieli, które wzmocnić postanowili inicjaty= 
wą silnego ataku, od samego początku stra- 
ciło najsilniejszą podstawę — sympatję społe- 
czeństwa. Od tej chwili inicjatywa przeszła 
w ręce górników. Oświadczyli —. uroczyście, 
a jednogłośnie — że tak długo nie rozpoczną 
rokowań z przeciwną stroną, aż ta wyraźnie 
i bez zastrzeżeń nie colnie prowokujących pro- 
pozycyj. Tak się to stało, że dziś, pięć dni 
przed największym strejkiem, jaki kraj wi- 
dział, obie strony nawet się nie zeszły. Co wię 
cej. gdy rząd przed tygodniem chwycił się wy 
próbowanego środka Królewskiej Komisji, gór 
nicy jednogłośnie oświadczyli, że ich organiza 
cja nie złoży świadectwa przed żadną komisją, 
której przedmiotem będzie badanie lub rewi- 
zja plac, lub siedmiogodzinnego dnia pracy. Ko 
misja więc faktycznie spełzła na niczermm. 
Zbiera się na burzę, Już dziś niebo czarne 
jest od chmur. Potężny przygotowuje się dra- 
mat. Nic wy nim niema z greckiej tragedji — 
chyba to, że fatalna zmora, wszystkim widocz 
na, a niepowstrzymana, zbliża się krokami ol- 
brzyma. Pięć dni zaledwie dzieli nas od star. 
cia, ale już dziś dochodzi nas wiadomość, ż 
Trade Union kolejarzy uchwalił nie transporto 
wać węgla podczas strejku. Pierwsze mocne o- 
dezwanie się poczwórnego przymierza. Równo 
cześnie arcybiskup z Canterbury, najwyższy 
dostojnik kościoła angielskiego, zarządził spe- 
cjalne modły: o porozumienie, o dobrą wolę, 
o rozsądek. Za pięć dni przyjdzie rozstrzy gnię 
cie — albo może tylko odroczenie ostateczne- 
go rostrzygnięcia. „KL 
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uchanie Pańczyszyna 


© Obrona rezygnuje ze stawiania pytań Pańczyszynowi. - 


j 19 dzień rozprawy przeciw Jaegerowi i tow. i 


| h Lwów, 30. 7 (I.) Dzisiejszą rozprawę wypełniło 
"dalsze przesłuchanie Pańczyszyna. 
, Przew.: Zapodał pan wczoraj na moje pytanie 
Takie jest przypuszczenie pańskie dlaczego Mykytyn 
oskarża pana o ten zamach i dlaczego wybrał so- 

_ fc pana. Powiedział pan, iż przypuszcza pan, że 

ymół to z chęci zarodku. Dlaczego jednak właśnie 

l pama padł wybór. 

F : Nie mogę tego sobie wytłumaczyć. 

.: Dlaczego Mykytyn połączył pana z Fidy- 


Bie wiem..." >r oa e. 

ew.: Mogłoby się to zrozumieć, gdybyście byli 
j i Z pańskich jednak zeznań wynika, 
stosunki między wami były luźne, Żeście się 
schadzali, a ostatnim razem widzieliście się 


h „połowie zoku 1923. W, c 
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Mà = Ery może pan powiedzieć jak sobie pan 
e rimar 


dów.: Wykytyn chodził do towarzystwa ukr. „Wola“ 

mógł: widzieć, że rozmawiam z Fidykiem. Mo- 

Sobie* to przypomniał i na tej podsiawie po- 

 Przew.-'A zatem pmypadek.. W inny sposób nie 

ada > tego wytłumaczyć 2 > Zb. 
A i 


aresztowano Pańczyszyna? 


draow.: Miech, pan opowie tę rzecz, jak pan był 
msqitału w Saczypiórnie obok Kalisza jak are- 
pama i jak potem przewieziona do War- 

1 


Gm: Kresztowaio mnie o godz. 7 wieczorem. Był 
tem funkcjomarjusz Cechmowski i jeden woj- 
. W Warszawie najpierw  przesłuchiwano 
ść w policji wojskowej potem politycznej, 
Pew.: Co panu powiedziano przy aresztowaniu? 
Ów: Leżałkm na łóżku, gdy siostra zawezwała 
do kancehrji Tam odrazu mnie aresztowano, 
© Mie powiedzioh. v 
 Przew.: Czy CeChnowski był przy tem? 
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w: A pan się nie pytał za co pan jest are- 
y? 
 Św.: Byłem przestraszony, Żandarm zawołał .rę- 
4 dogóry*, poczem mnie aresztował. Odwieziono 
` je pociągiem do Warszawy, tam zostałem do 
ieczora, następnie przewieziono mnie do Lwowa. 
 Przew.: Czy nie mówili panu, za Co pana areSzto- 
Mi? Jak się wyrazili i kto? 
Ę 6w.: Komisarz policji, nazwiska nie znam. 
iPrzew.: Powiedziano na pańskie pytanie, czy od 
Biebie? 
Św.: Nie przypominam sobie. Mówił, że należę 
organizacji komunistycznej która miała na Celu 
awwolnść Bagińskiego z więzienia. 
, Przew.: Czy jeszcze jakieś obwinienie wymienił? 


p 6w.: Więcej nic. i à 
= W sprawie zamachu - nie 


Przew.: Gdy pana słuchano, pisano protukół w 
Kiciunku tego oshareżnia ża pan podejrzany jest 
zamach na Prezydenta? 

w.: Byłem słuchany, ale w sprawie zamachu nie. 

Í Przew.: O sprawie zamachu nie mówili ani sło 

wa? Nie mówili, że pan jesl podejrzany o zamach 

ma Prezydenta? 

$ Św.: Nie. Dopiero po drodze do Lwowa, w po- 

fsągu, Cechnowski rzucił słowo, że wykonałem za- 

mach na Prezydenta, czemu zaprzeczyłem. 

i Zew.: Co dało powód, że Cechnowski, który 
ał z panem jako eskorta, rzucił ni stąd ni Zo- 

wad te slowa? 

+ Św.: W toku rozmowy pytał mnie się, czem się 

zajmuję. co robię, przyczem powiedział, że wyko- 

Malem zamach na Prezydenta, 4 

| Przew.: Czy rozmowa miała charakter łagodny, 

zy też było to badanie? 

u Éw.: Nie umiem tego nazwać.. 

| Przew.: Wśród jakich okoliczności sę odbyło? 

śżóŚw.: To było takie badanie. 

a Przew.: Czy jeszcze coś w pociągu mówiono od- 

 boŚnie do faktu zamachu na Prezydenta? 


4 6w.: Nie. + 
się wykazać alibi 


o f Nastepnie op !a Pńczyszyn, Że po przyjeź- 


e yves uuchany był w obręgowej policji, | 
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is (Telefonem od naszego korespondenta) 
przesłuchiwał go insp. Piąlkiewicz, pytano się go 
o zamach na Prezydenta, następnie skad wziął re- 
wolwer, który znaleziono u nicgo w domu, gdzie 
był dnia  5września. Na to pytanie odpowiedział, 
że rano był w domu u rodziców. Go się stało po- 
południu powiedział, że nie przypomina Sobie, bo 
bał się wykazać swe alibi. 

Przew.. Przez alibi rozumie pan, że paa nie był 
na tej ulicy tylko na innej? 

Sw.: Tak. i 

Przew.: Dlaczego się pan bał wykazać? 

Św.: Widziałem że śledztwo nie bylo bezstronne, 
Że lak się na mnie rzucili i podczas przesłuchania 
mówili z naciskiem: pan zwobił zamach, mainy na 
to świadków. 


Przew.: Tak pana wpychal, narzucali panu to 
z góry? i. r r 
Św.: Tak. * » : 


Przew.: Xu, dobrze. Ale pan mógł sobie powie- 

dzieć, że jecżli na mnie narzucają, mówią, że mają 
świadków, to imstynkt samozachowawczy nakazuje 
tembardziej się bronić, a nie mówić „nie pamiętam” 

Św.: Tak, ale bałem się, że mogły się slać różne 
rzeczy że alibi okaże się potem nieprawdziwe. Ze 
poproslu w domu napisać mogą inny protokół, dać 
ojeu do podpisania, a rodzice moji sę ludzie bie- 
dni, niepismienni, mogą się nastraszyć i Coś prze- 
ciwnego powiedzieć, aniżeli ja Zeznałem. Bałem się, 
Że rodzice moji nie pamiętają, że 5 września by- 
łem w domu. 

Przew.: Wolał pan powiedzieć, że pan tego nie 
pamięta. 

Św.; Tak. 

Przew.: I tę rzecz odłożyć dla sędziego śledczego? 

Św.: Tak. 

Przew: Uważał pon. 
bardziej objet.tyWny. 

gw.: Tak, że nie Lędzia przesądu. 

Przew.: No, dobrze. zapytał pana p Piatkiewicz 
co pan robił i gdzie pan byk a godzinie 3 popolu- 
dniu (w chwili wykonania zamachu). Musiał pan 
dać na to natychmiast odpowiedź i nie miał pan 
czasu do ZasiaBowienia się uad nieuchwytnemi rze- 
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że sędzia sledczy kędzic 


czami. AR 
św.: Tak. ko adj dhacą:| w wt - ? 
Przew.: Rozumie mnie pan? Trzeba było na- 
tychmiast cdpowiedzieć. Nie było czasu odpowie- 
dzieć na to, że nie pamiętam. 


Razem z Mykytynem w celi 


sw.: Tak, wiedziałem, ż eMykytyn będzie przeciw 
mnie zeznawał. Cechnowski mówił mi, że mi to 
powie do oczu. Miałem czas przez cały dzień nad 
tem mysleć. Przesłuchiwano Mnie wieczorein, naCi- 
skano na mnie i Wskazałem, że nie pamiętam. Gdy 
podczas drugiej nocy byłem w jednej celi z Myky- 
tynem i spóstrzegłem, Że jest razem ze mną Myky- 
tyn... 

Przew.: Jakie wrażenie zrobił na panu? 

Św.: Że bresze (kłamie). Mykytyn siedział na ław- 
ce, podparty ręką. Dziwiło mnie, Że jest elegancko 
ubrany. miał Wszystko nowe. Nic ze sobą nie mó- 
wiliśmy. 

Przew.: Nie pytał się go pan? czego chcesz ode- 
mnie Mykytyn? Przecież był to pański Znajomy, 


Konfrontacja 


Św.: Wiedziałem, że ejst także aresztowany, robili 
przy nim rewizję w mojej obecności. Nie próbowa: 
łem z nim mówić. Zauważyłem tylko, że Myky- 
iyn jakby zasłonił twarz ręką. Nazajutrz zabrano 
Mykytyna a Wieczorem wezwano mnie do biura na 
przesłuchanie, Byli tam Piątkiewicz, Cechnoweki i 
inni. Mykytyn siedział pod Ścianą. 

Przew.: Powiedzieli: „no, panie Mykytyn, proszę 
zeznać”. Co on na to? 

Św.: „Widziałem Pańczyszyna tam i tam, o tej 
godzinie", 

Przew.: Gzy mówił „was, ciebie..." 

św.: Mówił do komisji. Mówił „widziałem Pańczy 
Szyna rano pod domem Myryniaka, z nim razem 
przeszedłem około godziny 2 obok ul. Kopernika 
do Pasażu Mikolascha. Wtedy miał nadjechać po- 
wóz Prezydenta. Zobaczył Fidyka obok mnie i Że 
miaełm pod pachą pakunek. 

Przew.: Pod którą pachą? 

Św.: Nie przypominam sobie. Mówił dalej, Że rzu- 
ciłem bombę. Powiedziałem, że to kłamstwo. 


Rozbieżności 


+ m bai 


bieżności pomiędzy zeznaniami Świadka złożonemi 
w śledztwie policyjnem i w s4dzie. Okazuje się, że 
w śledztwie policyjnem Pańczyszyn mówił, iż 4 
września przyjechał do Lwowa, następnego dnia jak 
zwykle Wstał o godzinie 8 rano, po śniadaniu pos 
szedł do Maryniaka i rozmawiał z nim o Sprad 
wach obojętnych, o 11 poszedł na Spacer a prz% 
chodząc obok pl. Bernardynów przypadkowo Zo01 
baczył powóz Prezydenta, potem poszedł do Rynku 
i udał się do domu na objad. Ponieważ na objad 
było za wcześnie, bo była godzina 12, a objed ja- 
dają o godzinie 1—2, usiadł sobie na Wałach. O gos 
dzinie 114 poszedł do domu, zjadł objad, około go~ 
dziny 2—3, Po objedzie odpoczywał. 

W sądzie natomiast zeznał Pafńczyszyn, że wogólq 
dnia tego z domu nie wychodził. r 


Pomieszało mu się... 


PańczySzyn: To było 6 września, mnie się po: 
mieszało... 

Przew.: Czy pan na tę różnicę zeznań wpadł do- 
piero teraz czy już wcześniej wiedział, Ża to był 
blad? O - 

Św.: Później sobie przypomniałem. 

Przew.: W jaki czas później? 

Św.: Jakie 2 tygodmie po przesłuchaniu. 

Przew.: Nie mówił pan o tem sędziemu śledczęmu 

Sw.: Nie. i 

Przew.: Dlaczego? 

Św.: Nic wiem. . JE 

Przew.: W interesie pańskim było, żeby pawie- 
dzieć, że o jeden dzień się pan pomylił 

Św. nie odpowiada. 

Następnie Opowiada Szeroko Pańczyszyn o sto- 
sunkach swoich z Fidykiem, twierdząc, że ostatnio 
z Fidykiem się nie stykał. 

Obr. Dr Kibitz: Na początku powiedział pan, że 
przypuszczał pan że dlatego Mykytyn  oczerniał 
pana, że był przez Żydów przekupiony jako świa- 
dek. 

Przew.: Panie Mecenasie, on tu jest Świadkiem. 

Obr. Dr Kibitz: Dlaczego z góry wypowiedział 
pan, że Mykytyn jest kupiony przez Żydów? 

Przew.: Dowiedział się z gazet, że Mykytyn był 
u inż. Kornhabera, 

fr. Dr Kibitz; Chodzi o Wyraz „kupiony przez 
żydów“. 

Sw.: Chodziło o to, żeby mną zastąpić Steigera. 

Obr. Dr Kibitz: Po konfrontacji z Mykytynem 
miał się pan Wyrazić: „Mykytyn jest dobrze ubra- 
ny, musi być sowicie opłacony przez Żydów". Py- 
tam się czy w ten sposób wyraził się pan i na ja- 
kiej podstawie? 2 


Bo był dobrze ubrany... 


Św.: Bo był tak dobrze ubrany... 

Obr. Dr Kibilz: To nie wystarcza... Mnie chodzi 
o źródło. Pan także jest dobrze ubrany, a nikt Die 
będzie pytał o Źródło skąd to pochodzi, 

Obr. D rLandau: O Fidyku powiedział pan, ża 
Się pan z nim dobrze znał. A czy kto z pańskiej ro- 
dziny czynił panu wyrzuty z powoda znajomości 
z Fidykiem ? 

Św.: Nie przypominam Sobie. 

Obr. Dr L.: To są rzeczy, które się trudno zapo- 
mina. 

Przew.: Czy przypomina sobie pan, Żeby ktoś 
Z rodziny robił panu Wyrzuty? . 

Sw.: Nie. 4 

Obr Dr Landau: Proszę o stwierdzenie z protos 
kołu, że Pańczyszyn podał najpierw że nie przypo» 
mina sobie, a potem wogóle za 


Znowu uchylone pytania 


Przew. uchyla wszystkie pytania obrony co dd 
przynależności Pańczyszyna do org. komunistycz- 
nej, co do jego pobytu w Moskwie i td. 

Obr. Dr Pieracki: Czy komuniści wysłali paas 
do Lwowa na dzień 5 września, właśnie ze wzglęw 
du na przyjazd Prezydenta? 

Przew.: Uchylam. I 

Obr. Dr P, w dłuższem przemówieniu wskazujęj; 
obronie, obok rozmaitych Środków, zależy na poč; 
Stawie dowodów i pytań na wykaznqiu i przekonds: 
niu, Że to co Mykytyn mówi nie jest kłamstwem! 
lecz odpowiada rezczywistości i że są poszłaki ; pe: 
dejrzenia, że Pańczyszym jest jednym z tych, kt- 
rzy maczali ręce w tej sprawie. 

Pańczyszyn woła: To k 


` 


W dalszym ciągu przewodniczący stwierdza roz | siogo Dalszy ciąg na stronie ll-tej * 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota T sierpnia. 
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E ipen. „Gazeta Poranna“ 2 
w artykule wstępnym o zamordowaniu 
pkiego: 
m „Ta nowa zbrodnia, jak biySkawica, rozświe- 
ta mroki, Ołaczająće dotychczas Sprawę zama- 
chu na Prezydenta Rzeczypospolitej St. Wojcie- 
chowśkiego. 

Okazuje się. że sprawcami zamachu byli ko- 
muniśći wykonawcą — PańczySzyn. Policja 
na 


grosze pisze 
Cechnow- 


+9 fwowaka, aresztując Stelgera, Podstawie 


zeznań jakiejś histeryCzki, poszła najwidoczniej 
|. po mylnym śladzie, nić prawdy pPochwyciią do- 
* iero policja warszawSka. CechnowSki, którego 
~ Semania najbardziej obciążyły  PańczySzyna 
i przyczyniły ię do Wykrycia prawdy, ży- 
~ Clem właSnem przypłacił spełnienie obOwiązku*. 


Uwolnić Steigera! 


f „Hajnt* zamieszcza w związku z powyższem 
oświadczeniem „Dwugroszówki" artykuł wstępny 
p. t „Wolności dla Steigera!* Autor nie wchodzi w 
to, Czy Zamordowanie Cechnowskiego stoi w zwią- 
zku z procesem przeciw obywatelom lwowskim 
„Z zaszłego faktu chcemy inne wyciągnąć kon- 
sekwencje, które się same wprost narzucają. 
Sądzimy, że nie znajdzie się już dziś w Polsce 
żaden Człowiek o zdrowym rozumie, któryby miał 
jeszcze najmniejsze wątpliwości 00 do niewinności 
Steigera. Jeśli uznała już to Beus aia to mo- 
dżemy Śmiało powiedzieć, że cała opinja publiczna, 
tak prawicowa jak i lewicowa, uważa obecnie Stei- 
gera za ofiurę, jeśli nie złej woli, to nieporozumie- 


nia. 

Zachodzi tedy pytanie: z jakiego powodu ma 
ten nieszczęśliwy młody Człowiek nadal męczyć się 
w więzieniu? Czy nie byłoby wyrazem woli zbioro- 
wej społeczeństwa, gdyby niesłusznie cierpiącego 
pozostawiono aż do proCeSu na Wolnej stopie, ewen- 
tualnie za kaucją? 

Wolności dla Steigera! — tego domaga się dzisiaj 
uczciwe sumienie społeczeństwu, a Władza Central- 
na winna ten krzyk dosSłyszeć”, 


Również „Moment“ zajmuje się tą samą sprawą. 
Pos. Pryłucki zaznacza, że dotąd ze względu na 
uszanowanie dla sądu milczeliśmy i cierpliwie wy- 
Czekiwali na wyrok. Elementarna logika prawns 
naknzywała, aby proces Steigera odbył się przed 
procesem Jegera i tow. Tymozasem akt OSkarżenia 
przeciw Jaegerowi i tow. przyjmuje z góry winę 
Steigera za udowodnioną. Skonstruowano koncepcję 
tajnej żydowskiej obywatelskiej organizacji tero- 
rystycznej. Teraz, po zamordowaniu Cechnowskiego 
milczeć już jednak nie wólno. Dla wszystkich, bez 
żadnego wyjatku, jest jasnem, skad wyszedł za- 
mach na Prezydenta. „Nie atakujemy sądu. Respek- 
tujemy ustawę. Ale wiemy, że skoro niewinnoćć 
nreSztowanego wychodzi na jaw, natenczas sędzia 
"Kledczy 1 prokurator są obowiązani natychmiast 
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SZYMON JUSZKIEWICZ, “gaii 


W sidłach strachu 


Powieść współczesna z życia Zydów 
15. w Rosji. 
s > (Ciąg dalszy.). 

— Wy Semion Grigorjewicz, lubicie zawsze od- 
kludać — odezwał się niezadowolony Suszkow — 
gdy my tego nie zrobimy, inni to zrobią... a nad 
czem jest się tutaj dłużej zastanawiać?  Kwaśnej 
soli nie znaj z w mieście, chociażbyś świeca jej 
szukał Gdybyśmy ją nawat oddawali z rąk do rąk, 
także zarobimy ładny pieniądz, nie mówiąc już o 
tem, Że możemy przeczekać parę tygodni. 

— Iwan Petrewicz jest zawsze rozgorączkowany, 
ciągle się spieszy — odparł Simotszka z udanym 
śmiechem, nie Wiedząc w jaki sposób pozbyć się 
tych gości, be m chwilkę miał nadejść już Szpric, 
o ile wogóle nadejdzie — jednem słowem interes 
robimy, tylko dajcie mi trochę czasu do namysłu. 

— Ale nad Czem tutaj można się zastanawiać? 
Odezwał się Suszkow niechętnie — pośrednik nie 
daje mi żyć. WyryWwają mu wprost interes z ręki. 

— Zaczekajmy już do jutra — wmieszał się Frak, 
który dotychczas w TOzmowie nie brał wcale udzia- 
łu — w Sownarchozie postanowimy, 

— No, a więc tak powiem pośrodnikówi zakoń- 
Czył niezadowolony Suszkow — pójdę zaraz do nic- 


rel Drogroówła nie miery w mino Sinai 


postawić go na wolną stopę. W imieniu Żydowskiej 
opinii publicznej pytamy: Jak długo będzie Stei- 
ger jeszcze jęczał w więzieniu?* 


DBrayfusjada Iwowska. 


Pod tym tytułem pisze warszawski „Nasz Prze- 
gląd": 

„..Tocząca się rozprawa 
liczniejszych przykładów demoralizacji 


dostarcza Dam- coraz 
która roz- 


panoszyła się w zatrutej jadem antysemityzmu at- 
Mosferze. Prasa warszawska bez różnicy kierunków 
wstydliwie przemilcza proces lwowski,a w najle- 
pszym wypadku niektóre dzienniki polskie chyłkiem 
wspominają O nim w kilkuwierszowych wzinian- 
kach. 

Dopiero strzały komyjjipty przecinajats fie By. 


łego konfidenta Cechnowskiego, zmnszaja przię 
warszawską do zainteresowania Się tragedją Steis 
gera. Czytelnicy polscy dowiadują się nagle, że 
wszystko, co dotychczas pisano o Stelgetrze, było 
kłamstwem I OBzCZerstwem, Że konfident poiicji po- 
litycznej zostaje zgładzony właśnie w dniu, kiedy: 
składa zeznania na korzyść Steigera. Trudno jakoś 
ukuć broń żydożerczą na moCy faktu, ze zabójcą 
Cechnowskiego jest żyd. Teorja więzi rasowej na 
nie się tu nie przyda, gdyż wiaśnie „ CechnawSkłi 
Pokrzyżował plan sfabrykowania legendy o „żyllow- 
skim zamachu na Prezydenta“. 

Strzał terrorysty — jak słusznie twierdzi cala 
prawie prasa Warszawska — TrozśŚwietlił mroki, ota- 
czające dolychczas zamach na Prezydenta. f 


Jeśli tak jest, to niezwłoczne uwolnienie Steigera 
Staje się kweSiją honoru sądownictwa polskiego, 
kwestją jego niezależności od wszelkich wpływów, 
ubocznych, nic wspólnego z bezpieczeństwem pań- 
stwa nie FURY 


Komedja „wyborów kahalnych w Wiśniczu 


58 wyborców wybiera 15 radnych I 5 zastępcówi — Co trzeci wyborca— 
wybrany! 
z ` Wiśnicz, w li nadejdzie uchwała Starostwa o wstrzymaniu wy- 


ZamieszCzora przed kilku dniami korespondencja 
'w „Nowym Dzienniku* o mających nastąpić wybo- 
rach do tut. kahału wywołała ogromną konsterna- 
cję wśród wyborców tj. wśród „partji* rabina, gdyż 
innych wyborców jak wiadomo na liście nie umiesz- 
czono. 

We czwartek 23 lipca interwenjowała w tej spra- 
wie delegacja tut. obywatelstwa żydowskiego w 
Slurostwie w Bochni. Zastępca starosty przyrzekł 
zarządzić natychmiastowe wstrzymanie wyborów 

rozpisanych na 26 lipca. Wiadomość o tem wywołała 
ziozumiały popłoch wśród zwolenników rabina. 
'[ymczasem jednak podpisany już referat w staro- 
Stwie nie został na czas kahałowi doręczony, wobec 
czego wybory w dniu 26 lipca musiały się odbyć 

Akt wyborczy stanowił istną komedję. Zausznicy 
rabina musieli siłą ściągać wyborców do urny. 
Warto przytem zaznaczyć, że przeważna Część gło- 
sujących zapłaciła tylko pierwszą rałę wymierzo- 
nego im podatku domestykalnego podczas gdy § 41 
Slatutu kahalnego powiada, że prawa wyborczego 
pozbawiony jest ten, kto podatku domestykalnego w 
całości nie uiścił. Już choćby z tego względu 
przedstawia sie cały akt wyborczy jako nieważny. 

Wybory odbywały się w idealnym spokoju, gdyż 
właściwie prawie każdy wyborca głosował na sa- 
mego Siebie. Kom. wyb. kandydowała w komplecie, ¢ 
Weźmy też pod uwagę, Że głosujących było 63, 
(w tem już 5 pełnomocników), że z rodziny rabina 
było kilka głosów oraz, że głosował także rzezak 
(płatny funkcjonarjusz gminy!), a w końcu mieli 
prawo głosowania kandydaci na radnych w liczbie 
15 i zasłępcy w liczbie 5. Na 63 głosujących (w 
tem już 5 pełnomocnictw) 20 kandydówało a 10 za- 
siadało w komisji wyborczej. Każdy więc trzeci 
wyborca kandydował i został szczęśliwie wybrany. 

Nad tymi sieląinkowymi wyborami unosiła się ni- 
by miecz Damoklesa obawa, że w międzyczasie 


go. Ale jeżeli i jutro niczego nie postanowicie znaj- 
dę innycli amatorów, Sami nie rozumiecie, jak Złoty 
interes wam proponuję. 

Gdy Suszkow, wyszedł Frak podparł podbródek 
dwoma palcami, zwrócił się w stronę  Simotszki, 
który niecierpliwie czekał, by Frak sobie poszedł 
i odezwał się: 

Dzisiaj w dzień była u przewodniczącego mowa 
o was Semionie Grigorjewiczu. 

— Tak? Spytał SiĘ Ciekawie Simotszka, zapo- 
minając zupełnie © Szpricu, 

— Mówiono kogoby zabrać ze sobą na wypadek 
odejścia stąd. Są tO Narazie płotki, ale nicby nie 
Szkodziło o tem się przekonać. 

— Wrangiel — przerwał Simotszka blady jak 
ściana. 

— Jutro, jutro wam wszystko powiem — odipo- 
wiedział Frak z uśmiechem ale poznać było można, 
Że nie chce teraz więcej o tej Sprawie mówić. 
Wstał z krzesła j zabierał się do odejścia. 

— A możeby pan Wszedł do Dorotszki i napił się 
z nami herbaty? 

— Nie, nie teraz Nie myślę wcale o herbacie — 
odpowiedział Frak zimno i bardzo grzecznie — 
innym razem, dobranoc Siemionie Grigorjewiczu. 

— Gdy Frak tylko wyszedł puścił się Simotszka 
galopem do swej żony, myśląc po drodze: Moskwa. 
Szpryc, Wrangieł, można w tej Rosji zwarjować, 
ani jednej spokojnej nie mam minuty. Wpadł jak 
bomba do jada! ni, gdzie siedziały damy. które się 
wszystkie spodzicwały raka i krzyknął: Opjum, 


borów. Ponieważ jednak uchwała ta nie została 
doręczoną, przystąpiła komisja wyborcza o godz. 
2 popoł. do obliczenia głosów i ogłoszenia rezulta- 
tu wybrów. Oczywiście cała lista z partji rabina 
jednogłośnie przeszła. Klika kahalna z rabinem p. 
Naftalim Rubinem na czele odniosła olbrzymie 
„ zwycięstwo”, 

Do czego nasza klika kuhulna jest zdolną wyni- 
ka np. z tego, że rabin miał głos na podstawie Cen- 
zusu naukowego(!), podczas gdy dwóch  adwoka- 
tów zostało z listy wyborczej skreślonych. 


Nie ulega Żadnej wątpliwości, że Starostwo całe. 


te wybory unieważni. Postępowanie reklamacyjne 
nie zostało należycie przeprowadzone, przełożeńsiwo 
nie przestrzegało przepisów statutowych nadu- 
żywało swojej władzy urzędowej dł prywatnych 
i partyjnych interesów, nawet komisja wyborcza 
prowadziła niedozwoloną agitację, Posyiając wy* 
borców Do kartki wyborcze do „Źródła* tj. do syna 
rabina, który urzędował w ||" członka ko- 
misji wyborczej p. J. Ebera. RA. Ry " 
t. g E A f j 104% 


Już po napisaniu powyższych słów dowiaduje: 
my się, że Starostwo w Bochni wysłało nareszcid 
do kahału tut. zarządzenie wstrzymujące wybory, 2 
wezwaniem przewodniczącego do osobistego oświadh 


czenia się na zarzuty ze strony ogółu obymatałotwi, 
Tak więc dzięki pośpiechowi  biurokratyczn 
wstrzymanie wyborów nastąpiło — po ich odbyciu 


się. A 


dla konkursu II. „Łamigłówki: 
Nowego Dziennika 


dajcie mi pięć kropli opjum. Rozumiesz Moskwa 
i Wrangiel, ale napewno Wrangiel, ale 
gdzie Szpric? Niema go jeszcze, nie rozumią 
go mogło zatrzymać? 

— Co za Moskwa, jaka Moskwa? — Zdziwiła k 
Dorotszka — usiądź tylko, wnet podadzą ci opjum, 
Jeszcze się kiedyś Sstrujesz a ja Żadnej winy bę: 
dę miała. Ale cóż Moskwa? Czegóż nagle Moskwa 
wskoczyła w sam środek. 

— Nu, nu, tak Moskwa, ale jeszcze mie rarnz. 
Myślisz że tak łatwo jedrie się do Moskwy? Tesa 
długo będziesz się mnusiałą tutaj męczyć, Ale w 


powinni się mnie spytać czy ja diog =n poiria 


wa — dziękuję Sonio. — 

— 'Ależ opowiadaj rozumnie, co się Stało, : twoj 
gadaniny nie rozumię ani słowa — skarżyła ską Dow 
Toiszka — kto jedźie, poco się jedzie? wi 

— Frak, rozumisz mnie. Narudzają się kogo mę 
ja posłać do Moskwy, a Frak mnia zaproponował 

— Tak! — UcieSzyła się Dorotszką — do n 
skwy, my do Moskwy? 

Zima i Sonia klaSneły w ręce. Do Moskwy, a wś 
i one pojadą do Moskwy. Semion Grigorie na- 
pewno nas zabierze drogi kochany  Semionie =. 
pay Się u Simotszki, składając ręce jak gdydig 


do modlitwy. ] 

— Czekajcie — odparł pełen pomieszanił Simotała 
ka — Sam jeszcze nie jadę, mogą wybrać innego. A 
zresztą nie mogę jeszcze naivchmiast pojechać, 
jeszcze z dwady: 


( g dalszy Nnustąpi) 
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Honigwachs i Langer, Kraków 


„AOWY DziRYTWA Em 7 NA, 


SIENNA 3 


W sprawie nadużyć w konsulatach i gdzieindziej. 


W spruwie sprzeniewierzeń, jakich dopuścili się 

urzędnicy w paru konsułatach polskich na teryto- 
rjum niemieckien — o czem wczoraj szerzej dono- 
liśmy — „Rzeczpospolita" dowiaduje się z miaro- 
dajnych Źródeł co nasiępuje: 
' Wobec oklkrycia sprzeniewierzeń w jednym z 
konsulatów polskich w Niemczech, nasze Ministe- 
cjum Spraw Zagranicznych  zarządziło inspekcję 
Wszystkich innych konsulatów. 

Wymńk tej inspekcji był dosyć smutny, Wykryto 

bowiem nadużycia pieniężne i w innych konśulałach 
 pelskich na terytorjum niemicckiem, 

_. Urzędnicy, którzy byli winni bezpośrednie po- 
_ połnionych nadużyć zostali pociągnięci do odpowie- 
dzialności sądowej. Jeden z obwinionych zdołał 
Przez pewien Czas się ukrywać. Ostatnio umiano 
przecież odnaleźć jego kryjówkę i aresztowano go. 

Bzz jasna, że We wszystkich tych sprawach 
Kawinili takżo kierownicy konsulatów,  dkutkiem 

_ miedbalstwa lub niedołęstwa w nadzorowaniu pod- 

- władnych. Skutkiem tego wszystkich tych kierowni- 

ków, wiórzy są winni miesprawowania nadzoru 

Bał fumduszami państwowymi, również pociągnięto 

_ do odpowiedzialności dyscyplinarnej. Po udowodnie 
Bun im winy, poniosą oni należytą karę. 

Pozażem ze względu na toczące się Śledztwo nie 


ita" dodaje od siebie: 


„Trudno Się oprzeć uczuciu przygnębienia, gdy 
czyta się powyższe informacje. 

Wszędzie, gdzie spojrzymy, widzimy nadużycia na 
szkodę Skarbu Państwa i kradzież grosza publicz- 
nego. 

Niedawno czytaliśmy o urzędnikach kolejowych, 
którzy fabrykowali sobie przy wypłatach płuc listy 
Z tak zwanemi martwemi duszami. 

Teraz Czytamy o kradzieżach grosza publicznego 
przez urzędników konsularnych. 

Jeszcze poprzednio czytaliśmy o nadużyciach i 
kradzieżach grosza publicznego podczas budowania 
stranie granicznych na Kresach Wschodnich. 

..2 boleścią musimy stwierdzić, że w ostatnim 
roku ilość nadużyć i kradzieży grosza publicznego 
Znacznie Wzrosła. Świadczy to, — powtarzamy raz 
jeszcze — że władze przełożone nie spełniają nale- 
Życie swego zadania. 

W oczach p. prezesa minisirów Władysława Grab 
skiego nasze uwagi będą brzmiały niemile. 

Nie możemy jednak powstrzymać się od stwier- 
dzenia, że za czasów jego urzędowania zaczęły się 
pojawiać w Świecie urzędniczym zjawiska godne 
pożałowania. Robi to wrażenie, że p. Włndysław 
Grabski nie umie należycie pokierować naszą ma- 
chiną biurokratyczną i wpłynąć dodalnio na nasz 
Świat urzędniczy". 


| chcemy njawnić żadnych dalszych szczegółów. 
| „Raeczpospolita 
l 


Waha Leśnika 7 poelychością 


p” Baekroć biorę do ręki tom poezji H. Leiwika pod 
tykałem „In Keinems Land“, mam zawsze Wrażenie 
_ $e poeta prowadzi 7aciętą walkę z poelyckości: 
_ ie udało mu się tę poeiyckość ostatecznie pognębic, 
| że z Życia wydobył czystą poezję. 
j Najwięlszem bowiem  niebezpieczeństwem dla 
grawdziwego poety jest — słowo, które gotuje mu 
| m każdym prawie kroku zasadzkę, odrywa go od 
Šg rdzennej wizji i prowadzi go na bezdroża fan- 
| lasiyczniej pioetyckości. Poetyckość ma swój już 
h mielony Że tak powiem, rytualny cereinonjał, o- 
j się w doborze środków, metafor, alego- 
| rf. Symboli, jednem słowem istnieje wielce niebez- 
_ pieczma symbolika poetyckości, narzucająca poecie 
_ pewne konwencjonalne pozy i pewne stanowiska 


y wobec Życia. 
Leńwik czuje całe niebezpieczeństwo  falszywej 
tej poctyckoŚci czuje tak samo, jak bardzo wielu z 


| gych młodych zwłaszcza poetów, którzy utkwili 
| w tym namule poetyckości i nie mogą się zeń wydo- 

być. Ileż tragizmu mieści się np. w „Nagich pie- 
| śniach* M. Rawicza, tego najuczciwszego i najstnit- 
| niejszego zarazem z młodego pokolenia  poetyc- 
kiego! 
= A LŁeiwika uratowała olbrzymia Wizją konają- 
| cego żydostwa. Czyż istnieje bowiem naród na 
_ świecie, który by mógł rywalizować z nami pod 
|< względem bogactwa typów, odcieni duchowego / 
| pamania, moóstwa różnorodnych, ciągle inaczej ku! 
/ turalnie naświetlanych pól duchowego doświad- 
_ czenia? Wszędzie jesteśmy w mniejszości, wszędzie 

zalewa nas chaos Życia, wszędzie usiłujemy wydo- 
y być z nas to co jest wyłącznie naszem, a, nie kwia- 
tem wyrosłym na obcych ugorach. 

Sni się Leiwikowi potężna, wszystkie krańce zie- 
mi obejmująca wizja konającego żydostwa. Wzrusza 
_ go do głębi tajemnica cudownego wciąż odradzania 
się, przejimuje i wypełnia go ponadludzka symfonja 
_ cierpienia j tćsknoty, modlitwy za Śmiercią i hymnu 
= sa wyzwoleniem. 

Czyż dziwić się tutaj można, że Lciwik przezwy- 

ciężył w sobie poetyckość, by Stać się poetą kona- 
_' jącego i wciąż sie odradzającego żydostwa? 
* M. K. 

UWE — — ag —jyyp A RA 
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Ze świata. 


SIEDEM! .KSIĄT SIEDEM LAT W PARLA- 
 MENCIE. By! iaki Człowiek, który lat tyle przeżył 

W najbardziej nerwowem i wyczerpującem miejscu 
 pobyiu. Był nim generalny sekretarz parlamentu 
icanoneliiego, zmarły w tych dniach Eugenjusz 
Pierre. Urodził się w r. 1848 w Pałacu Burbońskim, 
Siedzibie parlamentu francuskiego, jako Syn urzę- 
dnika parlamentarnego i sam do tej służby już w r. 
1886 wstąpił W r. 1883 został sekretarzem general- 


m) 
— 
=, 


BŁ p. 


Salamon Susser 


współwłaściciel firmy 
L. Slissera Synowie 


zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
w 76 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 
31 lipca 1925 o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Krakowskiej 
1. 13. o czem zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona 


m 
| a PEP o EE 
nym dlzby poselskiej i na tem stanowisku, W 
mieszkaniu $wem w gmachu parlamentu rozstał Się 
z długiem i pracowitem swem Życiem. Parę dni cho- 
toby przed Śmiercią to był jedyay urlop, na który 
sobie pozwolił. Ten starzec zdawał się być wiecz- 
nym. Siwy, pochyłony miał swój stół na dywanie 
prezydenta przed jego fotelem. Był jak doświadczo- 
ny Sternik, który kształci młodych niezawsze poję- 
inych uczniów. A burze były częste i długotrwałe. 
W chwilach krytycznych p. Pierre wstawał, z otwar- 
tą książką regulaminu zbliżał się do przewodni- 
czącego i szeptał mu do ucha wskazówki. Cichy 
człowiek uśmierzył niejedną burzę. Był oprócz te- 
go autorem szeregu gruniownych historycznych i 
prawniczych dzieł z dziedziny parlamentaryzmu, 
które zyskały mu sławę najwybitniejszego znawcy 
tych spraw Ga Świecie. 

WSKAZÓWKI NA UPAŁY. Jakkolwiek wydaje 
się to dziwne, jednakże najodpowiednicjszą odzie- 
Żą na dni upalne jest ubiór wełniany. Wełna naj- 
lepiej wciąga wilgoć i dzięki temu ciało, choćby 
kąpało się w pocie, zachowuje temperaturę umiar- 
kowaną. W odzieży bawełnianej zato Ciało drży 
przy wysychaniu, Gdy się jest spocony należy uni- 
kać „najchłodniejszych* miejsc w pokoju, między 
oknem a drzwiami a zająć miejsce, gdzie niema 
przeciągu. Utrzymuje się pokój w temperaturze 
chłodnej, gdy się zamyka okno i spuszcza roletę z 
chwiłą, gdy słońce zaczyna grzać. Najlepszem przy- 
kryciem podczas gorących nocy jest lekka kołdra 
z płólna. W czasie upałów należy jaknajmniej u- 
żywać alkoholu. Napojem najbardziej chłodzącym 
jest zimna herbata. Zbytnie palenie powiększa pra- 
gnienie, gdyż usta schną a w gardle pali. 

n "ujaw" w Ry a E 

TYM PT. PRENUMERATOROM, którzy nie 
odnowią bezzwłocznie prenumeraty, wstrzy- 


mamy z dniem 8 sierpnia wysyłkę naszego pi- 
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MIGAWn.. | 
Nowaczyński redivivusi 


P. J. Rembieliński, redaktor i wydawca „Myśli 
Narodowej”, siedział srodze zadumany na fotelu 
przy biurku, zarzuconem zwrotami redagowanego 
przez siebie tygodnika. A raduma jego była rzeczy. 
wiście bardzo uzasadnioną. „Myśl Narodowa“ ko» 
nała powoli, ale systematycznie. Choroba: straszh- 
we nudy. Objawy choroby: Ludzie, którym wpa: 
dała do reki ta gazetka usvpiali wśród  konwul- 
syjnego i wprost bolesnego ziewania. 

Doniesiono p. Rembielińskiemu, Że nawet w sfe- 
rach rządowych na wniosek zlikwidowanego mini- 
ślerstwa czy departamentu zdrowia powstał projekt 
zumknięcia tej placówki, którą przezwano wyłęgar= 
nią mikrobów ostrej nudy, a gdyby p. Rembieliń« 
ski stawiał opór. leżało przygotowane  orzeczenid 
lekarskie o konieczności umieszczenia go w Twor« 
kach. Dumał, więć dlugo p. Rembieliński, aż wre- 


szcie Coś wydumał. Twarz mu się Tozjaśniła, gdy, 
Zadzwonił, 
„Hallo! Tu Rembieliński. Czy p. Nowaezyński 


Wrócił z 25 Swej jazdy powietrznej? 

— Tu Nowaczyński. Wiesz Rembielu, stary ośle, 
Że Żeromski w r. 1901 napisał mi list pochwalny, 
a teraz ja ciągle bujam po przestworzach. Latam, 
piję i piszę. 

— Cóż mnie obchodzi Żeromski, ten szlachecki 
mopanek, który panie dzieju demoralizuje młodzież. 
Ale wiesz, że ucieka nam Mrzepióreczka... „Myśl Na- 
rodowa“ umiera na suchoty myśli. Ratuj przyjacie+ 
lu, swe dziecko! 

— Nie bój się, stary gamoniu, wstrzyknę „Myśli! 
porządną dawkę blagi cynizmu, oszczerstw, wy4 
mysłów, kaprysów, kalamburów. 

P. Rembieliński odłożył słuchawkę. Był *adowo- 
lony z Siebie. „Myśl Narodowa“ uratowana. Pomysł 
bajeczny, Cóż wobec Nowaczyńskiego znaczy taki 
sobie bezpieczny, niewinny warjat jak Pińkowvskit 
Każde słowo Nowaczyńskiego to drogocenna perła 
maczana w kale, to zapach kwiatów w dziwny, nie- 
wytłumaczony sposób skojarzony z gnojówką, to — 
jednem słowem bajeczny pomysł. 

A Nowaczyński także był bardzo zadowolony. 
Znudziła go już ta asceza literacko-artystyczna. U< 
rządził sobie wprawdzie pogrzeb pierwszej klasy, 
'w tych samych „Wiadomościach Literackich", któd 
re przedtem tak umiejętnie oblewał gryzącym pły- 
nem amonjaku, tak miłośnie przytulał do swych 
włochatych piersi, że ornało ich nie zdusił. Pobrał 
henorarjmm, które mu gorliwie przemyślne Żydzia- 
ka z „Wiadomości“ przesłali pocztą. by .nieć po- 
kwitowanie i zabrał się do Czystej literatury. Ala 
nie szło, ciagle a ciągle wracał do publicystyki. 
Teraz zrozumiał, że dla literatury przepadł Wy: 
jałowiał zupełnie. Służba, wprawdzie nie źle pła= 
tna w organach integralnego nacjonalizmu, „ydżer- 
pała go do ena. Umiał tylko wymyślać, plotkować, 
oczerniać, kalamburować, a dla literatury to trochą 
za mało. Trza więc zrezygnować i poZostawić li 
teraturę zdolnym, cholernym Żydom. 

I p. Nowaczyński machnął swój pierwszy artya 
kuł do „Myśli Narodowej“ po dłuższej pau:ie. Ars 
tykuł jeszcze nie zupełnie dobry, nie tak Cuchnący, 
Ale p. Nowaczyński nie traci nadzieji, mast;pną 
będą stanowczo lepsze. AI8f. 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. ; 
LONDYŃSKA RADJO-STACJA urządziła nie-! 
dawno specjalny komcert palestyński. Major Lille, 
kierownik pawilonu palestyńskiego na wystawie w 
Wembley, wygłosił referat o Palestynie. Następnią 
wykomane zostały hebrajskie pieśni kolonistów ży4 
dowskich i pieśni mahometańskie. 
A= Ar pas GBA m gr zaj 


Ze sportu 


PRAGA—KRAKÓW. Przyjazd drużyny czeskiej 
nastąpi z piątku na sobotę o godz, 1.30. Krakowski 
Związek Piłki Nońnej komunikuje nam, Że przed. 
Sprzedaż biletów na sobtnie zawody Praga—Kra- 
ów ać się będzie tylko do S0boty godz. 12-ej 
w poludnie u firm: Statter, Bałalbuszyński, Kopeć. 
Leserkiewicz, Parafiński, Wrm i Herzog. Z uwagą 
na uniknięcie prezwidzianego tłoku przy kasie by4 
loby wskazanem zaopatrzyć się wcześnie j W bilety) 
wstępu. | 

CRACOVIA—JUTRZENKA, W niedzielę dnia 4 
sierpnia br. odbędą się na boisku Jutrzenki zawody 
w piłkę nożną pomiędzy drużynami CraQovij į Ju- 
rzenkj, Lokalne koła sportowe przywiązują dd 
tych zawodów bardzo wielką wagę gdyż jek wia 
domo w roku nbiegłym uległa Cracovia w mistrzow 
Stwie dwukrotnie Jutrzettce, a od tego czasu obid 


drużyny nie spotkały ag jeszcze z sobą, , 
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„BUWY DZIENNIK” sobota T slefpn:u 


Z zagadnień XIV. Kongresu sjońskiego. 


REZOLUCIJE AMERYKAŃSKIEJ KONFEREN- 
CJI SJONIST, W SPRAWIE JEWISH AGENCY. 


| Konferencja zwróciła baczną uwagę na kroki, 
przedsięwzięte przez Organizację Sjonistyczną w A- 
meryce i Światową Organizację Sjonis yczną pod 
przewodnictwem prof. Weizmana w kierunku przy- 
Kiągnięcia do „Jewish Agency“ tych organizacyj îy- 
Howskich, które mie są złączone z Organizacją Sjo- 
mistyczną. by razem z niemi na zasadach mandatu 
odbudować Palestynę jako żydowską siedzibę waro- 
dowa. Toe 

» Sjoniści amerykańscy wyrażają przekona tie że 
podjęta akCja jest zgodną z tradycjami ruchu zja- 
mistycznego, dążącego do tego by stworzenie naro- 
owej siedziby w Palestynie byto zadaniem całego 
narodu żydowskiego. Akcia ta jest również zgodną 
p zobowiązaniem, nalożonem na Orgonizację Sjon. 
w mit. 4 mandatu, by starała się aby w J. A. wzięji 
udział wszsty Żydzi, którzy pragną współpracować 
w odbudowie siedziby narodowo żydowskiej. 

Konferencja wyraża zadowolenie z przebiegu 
obrad zjazdu niesjonistów, zwołanego pod przewod- 
nic wem Louis Marshalla, na którym uchwalono 
przedsięwziąć kroki celem wszwania wszystkich ży- 
dowskich  organizacyj w Stanach Zjednoczonych, 
by wysłały przedstawicieli na konferencję, na której 
utworzy Się amerykańskie przedstawicielstwo dla 
U. A. 

Konferencja wyraża również zadowolenie z uito- 
«vahń niesjonistów w kierunku zorganizowania Pa- 
lestyńskiego Towarzystwa Ekonomicznego dla po- 
picrania gospodarczych zamierzeń w Palestynie, 

Konferencja oczekuje chwili, w której Towarzy- 
śtwo ie rozpocznie swą działalność į wyraża prze- 
konanie, że Palestyńskie Towarzystwo Ekononicz- 
ne (Palestine Economic Corporation) odegra bar- 
dzo znaczną rolę w gospodarczym rozwoju Pale- 
satyny. 

"Wkońcu wyraża Konferencja nadzieję że KIV. 
Kongres Sjonistyczny powita usiłowania, zdążające 
do rozszerzema J. A. w Ameryce i Europie, by zje- 
dnoczyć żydostwo pragnące ozynnie współdziałać 
w odbudowie Palestyny. 

i 500 CZY 50,000? 

Na łamach warszawskiego „Naszego Przeglądu" 
omawia człenck Śjońskiego Komitetu Wykonawcze- 
go Dr M. Hindes wyniki ostatniej sesji Komitclu 
Wykonawczego Org. Sjon. 

Autor stwierdza, że nad wszystkiemi problemami 
jakoto Ajencjj Żydowskiej. budżetu palestyńskiego 
zuładnięnia emigracji i kolonizacji, górował jeden 
główny problem, sformułowany przes dyrektora Ży 
dowskiego Banku Kolonjalnego Dra Halperna w 
słownch: „Wieś czy miasto“, „500 czy 50.000", 

7 Autor dnwodzi, że w rzeczywistości problemai 
„Wieś czy miasto" jest pyłaniem „wiełka czy mała 
emigracja". Kolonizacja rolna wymaga ogromnych 
środków. Fodług obliczeń członka Egzekutywy Naj- 
„dicza, koszta kolonizacji każdego chaluca w Na- 
halal wyniosły dotychczas powyżej 1.200 Ł. Przy 
najbardziej pomyślnem zestawieniu budżetu sjoni- 
stycznego na rok przyszły może ten budżet wystar- 
czyć — jeśli będzie użyty wyłącznie na 'koloniza- 
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cję rvlmiczą — dla osiedłenia najwyżej 500 nowych 
chaluców rocznie. — Faktyczna emigracja wyno- 
Si zaś obecnie 4.000 osób miesięcznie i Wykazuje 
słałą tendencję zwyżkową, tak, że rocznie przybywa 
do Palestyny przeszło 50.000 osób. Wieś żydow- 
ska nie może pochłonąć tej fali emigracyjnej, nie 
może tego uczynić tak z pawodu braku gruntów, 
jakoteż nieprzygotowania elementów Czwartej aliji 
do pracy na roli. Tę falç emigracyjna może wchło- 
nać miasto żydowskie, jeżeli dotychczasowy nega- 
tywny stosunek do kolonizacji miejskiej w łonie or- 
ganizacji sjonistycznej ulegnie zmianie. Organizacja 
Sjonistyczna winna poświęcić zdaniem autora, któ- 
ry jest, jak wiadomo. jednym z przywódców grupy 
„Ejl Liwnoth* — część swego budżetu rocznego 
na czele kolonizacji miejskiej. W łonie organizacji 
sjonistycznej winno zwyciężyć przekonanie, Ż3 przy- 
5złość Palestyny polega w dużej mierz: na uprze- 
myzsłuwieniu kraju, na eksporcie i zdobyciu rynków 
zbytu ma Wschodzie. Tylko tą drogą można Wy- 
tworzyć W kraju warunki dla przyjęcia całej dzi- 
siejszej fali emigracyjnej; w przeciwnym razie musi 
ona usla w najbliższym Czasie. 

Jeśh się propaguje wyłącznie kolonizację wiej- 
ską w Palestynie, to trzeba się zrzec wszelkich ma- 
eze c większości żydowskiej, lub chociażby o zwy 
kłem wzitocnieniu pozycyj żydowskich w Palesty- 
nie. Jeśli się tego nie pragnie, to trzeba przyznać 
rację bytu również kolonizacji miejskiej i zabezpie- 
czyć jej odpowiednie miejsce w budżecie. 

Trzeba dać odpowiedź na pytanie: „Wielka Czy 
mała emigracja? 500 czy 50.000?“ 

0 ZASADNICZE ZMIANY W PRACY EKONOMI- 
CZNEJ W PALESTYNIE 

W podsbnym duchu wypowiada się w oficjalnym 
organie organizacji Ssjonistycznej,j w hebrajskim 
„Iaałaniie” p. Najdicz, domagając się zasadniczych 
zmian w sposobie pracy na polu odbudowy Palesty- 
ny w Związku ze wzrestem emigracji elementów 
drobn»-nieszczańskich de Palestyny. Autor żąda 
by Organizacja S;jonistyczna przystosowała aparat 
pracy, a także budżet. dv poiczeb lej masowej emi- 
gracji i wszystkich zadań, jakie ta emigracja za So- 
ba pociaga. Kado fintsinsowo gospodarczą trzeba 
przeniesć do Falostyny i przemienić w komitet czyn- 
ny na polu rołnictwa, Kolonizacji miejskiej, prze- 
mysłu i haudlu. Krótko: mą ona stać się ekonomi- 
ezna egz=kutywą. 

P. Najdicz mimo niezapoznawania wielkiego zna- 
czenia kolonizacji mieiskiej domaga się przecież 
powolnego osiediania elementów drobno-mieszczań- 
skich na wsi | żąda w Szczegółności, by tym, któ- 
rzy piagną się osiodhó na roli, udzielano znacz- 
nych kredytów. 

STANOWISKO ROBOTNIKÓW PALESTYN- 

SKICH 

Z Palestyny dochodzą nas wieści o przygotowy- 
Waniu się robotników żydowskich na XIV. Kon- 
gres Sjonistyczny. Robotnicy przygotowują sie w 
kierumku przeciwstawienia się tym tendencjom ja- 
kie obecnie panują w łonie ruchu sjonistycznego od- 
neśnie do popierania kolonizacji niujskiej. A trze 
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ba z zadowoleniem ku chwale społeczności robotni- 
czej w Palestynie stwierdzić, że przygołowuje ři 
ona do Walki o swoje zasady na Kongresie nie tylka 
przemówieniami i polemiką, lecz przedewszystkiatn 
usiłowaniami w kierunku zmiany dotychczasowega 
sposobu pracy. Najważniejszym zarzutem przecjw= 
ników wyłączności kolonizacji wiejskiej jest twier- 
dzenie, że kolonizacja la nie może oprzeć się na 
własnych siłach, lecz musi korzystać przez długi 
c.aSs z poparcia zewnęlrznego i z pokrywania Cia- 
głych niedoborów. A praca, powodująca deficyty — 
nie opłaci się. Przeciwnicy kolonizacji wiejskiej — 
przynajmniej mniej radykalni — odnoszą się z poł 
nem zrozumieniem do wielkiego Zuaczenia narodo- 
wego pracy robotników w Palestynie, lecz twierdzą, 
że trudno, by kolonizacja wiejska w jej obecnej 
formie slała się jedynym systemem w pracy odbu- 
dowawczej. W związku z tem można Zauważyć ten- 
dencje w lonie przywódców robolniczych w kje- 
runku zmiany doiychczasowego systemu pracy i u- 
samodziclnienia wszystkich osiedli, instytucyj į or- 
ganizacyj robotniczych od pomocy Z zewnątrz, choć 
by kosztem chwilowego rozwoju tychże, 
Wyrazem tej tendencji jest m. in. artykuł Dra Ar- 
losoroffa, zamieszczony w palestyńśkiem ‚Hapoel 
Hacair“. „Jesnem jest — powiada p. Arlosoroff — 
że powiedzą nam. iż nie udało się stworzyć od- 
Powiedniego rolnictwa pracującego w Palestynie, 
że rolnictwo to przynosi deficyty. Przeciwko letni Za 
rzutowi nie mamy środków obrony, jak długo nie 
zmienimy naszego frontu kolonizacyjnego w kieran- 
ku dania mu podstaw i racjonalnej wybydgwy osig 
dli, jak długo nie zmienimy „heroicznego" systettu, 
ierującego pracą kolonizacyjną bez Mczenia stę 
z siłami ludzkiemi i budżetem. Musimy przejść da 
Czystego Systemu kołonizacyjnego, do systemu kos 
lonizacji kupieckiej, któraby była niersłeżną, y 
We wszystkich pracach osiedlczych organi =a 
w rolnictwie w „Hamaszbir“, w „Solęł Bones“, w. 
Banku robotniczym -— trzeba będzię uczyć eig w. 
twardej szkole małych kupców, którzy umieją sę 
uniezależnić. Nie można kontynuowąć systemu, kitów 
rym kierowaliśmy się fotąd bez ugruntowania tego, 
cośmy już stworzyli”, Kadi] 
GŁOS POSŁA GRUENBAUMĄA * $ 
W związku z posiedzeniem Sjoňsklego Komityfu 
Wykonawczego omawia na łamach wajszawskiego 
„Najer Hajntu" poseł Grinbaum stanowisko Egze- 
kutywy Sjonistycznej wobec rozszerzenia Jewish 
Agency. Autor twierdzi, że plan Egzekutywy db- 
znał zupełnej klęski. Okazało się, że słusznem bylo 
Stanowisko tych, którzy ostrzegali przed Kozenitem 
na sympatje amerykańskich ludzi x „Jointu”. Spra- 
wozdanie Egzekutywy, złożone na Kaqmótecie Wy- 
konawczym, oznacza — zdaniem posła Grimbatnm 
— Że kierownictwo Organizacji Sjonistycznej prs- 
gnie się wycofać z całej sprawy. 
Przczyną obecnego stanowiska Egrękutywy jest 
fakt, że dotychczas nie ujawniły się Żadne korzy- 
Ści z powstania planu rozszerzenia Jewish Agency. 
Ci, którzy twierdzili, że elementy  nieSjonistyczne 
stang się w chwili kiedy przystąpią do pracy gor- 
liwymi bojownikami palestynizmu — poznali, ża 
było to łudzeniem się. Flirt amerykańskich „jahu- 
dim“ z Palestyna był chwilowy. Kiedy tylko wypły- 
ną plan kolonizacji Krymu, zapomniała zaraz 
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P Słońce zesłało dziś z niebios wielką obfi- 
tość światła i przez dzień cały wchłania to 
światło morze, wszystkie góry z pałacami, ty- 
siące ludzi pochłaniają oczyma promienie, któ 
re zdają się nieuchwytne, a jednak same do- 
rierają do duszy. : 

Niezliczone róże, co rano jeszcze wygłądały, 
ak okrągłe zamknięte orzechy, rozwarły się 
do południa i rozkwitły.. . ia 
| Czerwone, białe, żółte.. A 
) Barwy i promienie, radość i słodkie leni- 
stwo. W znużonych palcach trzyma ktoś ga- 
łęzkę winogron i robi komuś wielką grzecz- 
ność, gdy wkłada do ust jagodę. 

Jak w fantazji migoce kilka białych* żagli, 
szybujących hen, po gładkiej, błyszczącej pła 
szczyźnie morza... 

A ty, człeku, mógłbyś naprawdę wierzyć, że 
1aj nie jest wcale jakimś wymysłem, — gdyby 
nie ów Hałas, jaki dochodzi z pewnego okna. 

Oto tam z wysokości pierwszego piętra wil- 
M „Lena“ dochodzi cię krzyk. Brzmi on zło- 
Prrogo I brzydka odbija się o jasne popołudnie 


w ogrodzie, gdzie smukłe cyprysy, rzucają 
wąskie cienie. h 

Dyssonans, y 

Mąż z żoną „rozmawiają“ ze sobą. 

On, bogaty „moskwicz* o pięknej, gładkiej, 
twarzy, dobrodusznych oczach które wpadają 
w gniew tylko wtedy, gdy mówi o swej żonie. 

Zakochał się w niej w Moskwie. Służyła w 
cukierni. Zakochał się i mimo ojca — matki, 
mimo wszystko, złączył się z nią na zawsze — 
ożenił się. 

— Ona jest moim typem ï moją zostanie — 
powtarzał ciągle. 

Ona — wysmukła blondynka z podstrzyżo- 
nymi, zawsze trochę rozrzuconymi włosami, 
o dużych oczach, co śmieją się do wszyst- 
kich... mężczyzn. = ta 

Przed ślubem zapytała go: c" 

— s? sprawisz mi, ile sukien tylko zechicę? 

— LAK... 

Po tej odpowiedzi poszła już do ślubu pew 
niejsza. 

Teraz jest pół roku po weselu. Sukienek nie 
żałował. 

Tylko, że ona uśmiecha się do wszystkich, 
tak się już nauczyła tam w cukierni. 

Na dole w ogrodzie siedzą ludzie i przysłu- 
chują się owym krzykom, idącym z okna, ro 
bią złośliwe miny i wyśmiewają sia 


—— 
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Wszyscy wiedzą, o co tam idzie. Zazdrosny 
mąż zastał w swym pokoju obcego gościa i 
teraz „oblicza się“ z swoją Żoną. 
> Ra niespełna miesiącem także był skan- 
a e "a oipe 

Wtenaczas towarzystwo, jak dziś prawie, sie- 
działo w cieniu, napawało się wonią róż, i cze 
kało końca dnia i upałów, by móc trochę 
przejść się w stronę morza.. 
_I z niespokojnego okna 
krzyczeć... 

I z tego samego okna wyleciały wtedy Ka- 
wałki kolorowej materji, jedwabiu... 

Później opowiadał mąż jednemu z sąsia- 
dów: 


zaczęto wówczas 


7 
_— Obliczyłem się dziś z nią moim sposo- 
bem. — 


— Jakto? i 
— Wybrałem trzy jej najpiękniejsze suknie, 
rozkrajałem na kawałki i te skrawki materji 
wyrzuciłem przez okno.. a wy to widzieliście? 

— Tak, no ale czy to pomoże? 

— Musi pomóc; później sprawiłem jej inne 
suknie, jeszcze piękniejsze; ale nigdy nie bę- 
dzie u mnie pewną tych sukien i każdej chwi- 
li mogę je pokrajać nożycami na kawałki, 
niech tylko spróbuje z kimś zacząć. 

— Kobiety pan nie przerobi. 

-He, ja ją przerobię, muszę z tego dzikie 
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pa Marshalla o Palestynie, obidarzając pełną mi- 

iq — Krym. 
„W Ameryce — jak wiadomo — mierzy Się ludzi 
wartością ich pieniędzy. Jeśli tą samą wartością 
ie się mierzyło stosunek grupy Marshalla do 
lestyny, to okaże Się, że kraj ten wart jest dla 
j miljon dolarów, podczas gdy Krym piętnaście 
ljonów. Dla Palestyny stworzyli oni , Towarzy- 
stwo Inwestycyjne“ z kapitałem miljona dolarów, 
a dla Krymu urządzają akcję na 15 miljonów dola- 
rów. Z takimi ludźmi chcieliśmy współpracować. 
Dla nich byliśmy gotowi spełnić wszystkie Żądania, 
mie wahając się złożyć ofiary z naszych zasad. 
' Obecnie nadszedł kres usiłowań w tym kierunku. 
Poseł Griinbaum uważa, że plan rozSZerZenia Je- 
wish Agency należy uważać za nieudany i zlikwi- 
łowany. Front walki został przeniesiony. Opozycji 
> której czołowym grzedstawicielem jest po- 
bed Gritnbaum — nie chodzi już więcej o sprawę 
Jewish Agency“, lecz o formy kolomizacyjne Pa 
Bestyny. 
wW Boe numerze m Kloe a 
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L Wobec wzrastającej z każdym dniem spe- 
„kulacji gruntami w Palestynie konieczność ra 
į cjonalnej polityki rolnej w Palestynie staje 
ię coraz bardziej aktualną. Ani zdenerwo- 
wanie, jakiem sprawę ię traktują niektórzy 
(zresztą dość poważni publicyści, domagając 
(się nawet ograniczeń i represyj ustawowych, 
"celem uregulowania obrotu gruntami z jednej 
„strony, ani też z drugiej strony nawoływania 
ido intensywnej pracy dla ŻFN, jako tej in- 
śstytucji, która jest jedynie powołaną przez 
zakupno wielkich obszarów ziemi w Palesty- 
wie na własność narodu żydowskiego, zwal- 
dezać skutecznie spekulację gruntami nie 
iwyczerpują tego skomplikowanego zagadnie- 
ia społeczno-ekonomicznego, a na odwrót ar- 
enty pierwszego rodzaju gmatwają tylko 
ytecznie ten problem. Ograniczenia bowiem 
stawowe, o ile nie będą radykalne, io znaczy, 
ile nie będa uzupełnione przez alworzenie 
rzędu ziemskiego, bez aprobaty którego żad 
jna tranzakcja nie będzie miała mocy obowią 
szującej, nie odniosą żadnego skutku, albo też 
co jest o wiele prawdopodobniejsze, a cv 
już pokazały ustawy o obrocie obcemi waluta 
w okresie inflacji — odniosą skutek wręcz 
zeciwny temu, jakiego spodziewał się usta- 
awodawca. Pozatem nie należy sie wcale łudzić, 
kże rząd angielski — a przecież chwilowo jedy- 
władzą ustawodawczą w Palestynie jest 
igh Comissionaer — zechce wziąść na siebie 
jum ludności arabskiej, a raczej effendich 
rabskich, którzy na spekulacji gruntami ma 
fo co tracą, i wyda odpowiednie rozporządze- 
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Griinbaum artykuł, poświęcony stanowisku ©Opuzy- 
cji sjonistycznej w Sprawie kołonizacji „Palesty- 
ny. Artykuł nosi tytuł „Niech żyje szarość”. Autor 
polemizuje ze zwolennikami opierania  przeSie- 
dłenia się stanu średniego z golusu do Palestyny. 
Palestynie daleko jeszcze do Ameryki, dokąd emi- 
grant przybywał bez ideału, bez szczególnych ce- 
lów. Ruch sjonistyczny nie może być zamieniony 
w SZary, codzienny ruch emigracyjny. nie stawia- 
jacy sobie żadnych celów poza przesiedleniem mas 
do noWego kraju i nie dążący do nadania życiu 
tych mas nowych form społecznych. Bledem jest 
— zdaniem pos. Griinbauma — mniemanie tzw. 0- 
gólnych sjonistów, że przez masową, Szybką emi- 
grację do miast palestyńskich zdoła się stworzyć 
Większość Żydowską w kraju. Nie każda większość 
liczebna jest istotną większością w kraju. Istotna 
większość musi mieć w swych rękach Źródła wy- 
twórczości danego kz.ju; ziemię i przemysł, a nie 
może i nie powinra być wylacznie grupą w życiu 
gospodarczem tyl pośredniczącą. 


Polityka rolna Zyd. Funduszu Narod. 
| 


nia jedynie dlatego, że tego wymaga interes 
żydowskiej siedziby narodowej, tak dobitnie i 
wyraźnie zagwarantowany litera i duchem 
mandatu. Odwrotnie należy raczej  przypu- 
szczać, że sfery rządowe doskonale zdają so- 
bie sprawę z tego, że pozwolić się bogacić cf- 
fendinr dzięki spekulacji gruntami, spowodo- 
wanej wzmęążoną emigracją żydowską, jest 
może dla uspokojenia tych, którzy sioją na 
czele arabskiego ruchu  nacjonalistycznego, 
a są to przeważnie effendi, środkiem œ wiele 
lepszym, niż armaty i represje. 

Pozostałyby jeszcze władze komunalne, a ra- 
czej władza komunalna  Tel-Awiwu, ta bo- 
wiem jedynie znajduje się wyłacznie w rękach 
żydowskich. Ale przecież spekulacja w Hajfie, 
Jerozolimie i innych miastach jest niemniej za 
straszająca, niż w Tel-Awiw, wobec czego re 
presje w Tel-Awiw spowodowałyby tylko prze 
niesienie punktu ciężkości do innych miast, a 
to chyba nie jest rozwiązaniem sprawy. 

Pozostaje więc wreszcie Żyd. Fund. Nar. i 
tutaj zaczynają niektórzy deklamować oklepa- 
ne komunały ekonomiczne i wystrzeliwszy 
kilka bomb z teorji podaży i popytu, wołają 
tryumfująco: heureka! Jest środek do walki 
z lichwą i spekulacją gruntami. Dawajcie tyl- 
ko czem więcej pieniędzy na Keren Kajemet, 
a nie będzie więcej spekulacji gruntami w Pa- 
lestynie. Jest w tem wprawdzie trochę racji 
gdyż przez to, że Keren Kajemet będzie miał 
możność zaofiarowania przynajmniej pewnej 
części imigrantów ziemi dla osiedlenia się, u- 
stanie po części paniczny popyt na ziemię a 
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tem samem zmniejszy się cokolwiek prawdo= 
podobieństwo haussy. Ale, jak już powielizła 
łem, nie wyczerpuje to sprawy. KKL. pomyśla 
ny, jako instytucja dla wyzwolenia ziemi w 
Palestynie musiał siłą rzeczy przenieść punkt 
ciężkości swej działalności na wieś, gdy% nia 
ulega żadnej wątpliwości, że kapitał narodowyj 
winien być zużytym dla kolonizacji wiejskiej, 
bowiem ta jedynie jest w stanie ustalić cRara< 
kter narodowy kraju, a zresztą o kolonftacją 
miejską dba aż nadto gorliwie kapitał prywa+ 
tny. Toteż po tej linji szła — z małemi wyjęta 
kami, mającemi raczej charakter eksperymen- 
tów (moszwot owdim) — cała dotychczasowa 
polityka KKL, a zdaje się, że Dyrektorjum 
Żyd. Funduszy Narodowego nie ma zamiaru 
w najbliższej przyszłości politykę tę chaciaż- 
by częściowo zmienić. Jako dowód może 
posłużyć okoliczność na pozór natury wyłąez 
nie psychologiczno-propagandystycznej. Qstat< 
nią swą wielką akcję celem uzyskania 500.000 
Ł w ciagu bieżącego roku prowadzi KKL pod 
hasłem: _ „500.000 £Ł, czyli 100.000 dunainów 
dla KKL, w ciągu roku 5685", Jest wprawdzie 
rzeczą psychologicznie jasną, że np. hasłoż 
500.000 Ł, czyli 10.000 dunamów itd. byłoby 
wysoce niepopularne, gdyż ofiarodawca na ja< 
kikolwiek cel jest bardziej wrażliwy na cya 
frowy stosunek ofiar do ekwiwalentu za te 
ofiary przez daną instytucję uzyskanego, niź 
na stosunek kwaliłatywny tychże. Ale w da- 
nym wypadku hasło powyższe jest poniekąd 
ujęciem taktyki KKL, która dałaby się sfor- 
mułować, jako taktyka zakupu wielkich kom 
pleksów ziemi uprawnej. 


I tu powstaje pytanie, czy ta polityka jest 
pożądaną i skuteczną z punktu widzenia wal- 
ki ze spekulacją gruntami w Palestynie. Na 
to trzeba przyznać. iż analiza stosunków w 
Palestynie wykazuje, że obecna polityka KKL, 
nie jest pod tym kątem widzenia wystarcza- 
jacą. Przedewszystkiem dlatego, że spekulacja 
gruntami wiejskimi jest tylko zjawiskiem 
wtórnem, izn. że kapitały, które z powodu wy 
górowanych cen gruntów miejskich nie mogą 
znaleść lokaty w mieście, szukając jej na wsi, 
głównem zaś ogniskiem spekulacji jest miasto. 
Wobec tego nawet zwiększona podaż gruntów 
wiejskich nie wpłynie znacznie na osłabienie 
spekulacji. Ale pozatem wchodzi tu w rachubę 
pewien moment zasadniczy. KKL ze wzglę- 
dów zasadniczych może wypuścić w dzierża- 
wę swe grunła tylko takim jednostkom, któ 
re dają rękojmię, że będa prowadziły gospo- 
darkę racjonalną opartą ma pracy rąk wlas- 
nych (awodah acmith). Ponieważ jednak ele- 
ment nowoprzybyły z małemi wyjątkami 
gwarancji tej nie daje, KKL, jako oferent dla 


go kota, zrobić sobie kota domowego. Wytresu 
je ja, wszystkich środków uży ję... 
— Może tak lepiej puścić? 
— Nie. Ona jest moim typem, nikomu jej 
„nie oddam. Sto sukien jej dam i te wszystkie 
' sto na kawałki pokraję. Kobieta nie może 
znieść tego widoku, gdy się kraje jej piękną su 
_ lknię. Zobaczy pan, ona zrezygnuje z tych 
psich kawałów. 

Tymczasem nikt tego nie dostrzegał, 

„miast skandale wszyscy dostrzegali. 
i Dzisiaj znowu. 

Miał wyjechać do Moskwy, ale z Sebastopo- 
da zawrócił do domu. Niedawno właśnie przy- 
"szedł i w domu u siebie zastał obcego. 

į Tamten wysunął się. 

| | A stadio krzyczy, hałasuje. W _ ogrodzie 
przysłuchują się, uśmiechają się do siebie, 
dzień traci na pieknie z powodu tych hała- 

SÓW... 

' Naraz z okna zaczynają spadać szklanki i 
kieliszki, flaszka z niedopitem winem, cia- 
stka, jabłka, winogrona... 

= To jest z tej uczty, którą niewierna żonka 

' przygotowała dla swego znajomego. W ogro- 

dzie zaczyna się śmiech na nowo, oczekują 

nowych, spadających zjawisk i sprawa koń 

| czy się samowarem. 

Niklowy samowar wylatuje z okna i spada 
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ciężko między dwa krzewy różowe. 


— Tam, na górze już zupełnie zwarjowali! 

— Cicho, czekajcie, możliwe, że wnet żone- 
czka wyleci z okna. 

— Nie, tegu on nie zrobi. Za bardzo ją ko- 
cha... On ją tylko tresuje, wbił sobie w swoja 
głupią głowę, że ją wytresuje. 

— Jak tylko będzie miała jakie 60 lat, 'to 
przestanie, zobaczysz, mąż będzie z niej wtedy 
zadowolony. 

Towarzystwo żartuje sobie i patrzy się w 0- 
kno. 

Koncert skończony. Krzyki umilkły, 

A gdy ucichło, dzień znów przybiera swój 
słoneczny wyraz, a barwy kwiatów znowu sta 
ja się wesołe i pstre. 

Późnym wieczorem, kiedy nad ciemnemi 
sylwetkami gór szybuje księżyc, kiedy od po- 
bliskiego morza dochodzą dżwięki mandolin, 
siedzą dwaj ludzie w ogrodzie i rozmawiają. 

Jeden z nch to mąż owej blondynki z pod- 
strzyżonymi włosami. 

Wylewa swoje żale przed sąsiadem: 

— Do tych mężczyzn, którzy lecą do niej 
nie mogę mieć wiary. Trzeba się przecież o- 
dnosić do nich z pewną sprawiedliwością. Wi- 
na przecież po jej stronie, ja sam nie byłbym 
od nich lepszym, ale z nią ja się już obliczę, 

— Jakże pan myśli! rewolwerem. 


— Nie, co to, to nigdy. Kocham ją i chcę ją |= 


_ dla siebie, Pan wie, 


dlaczego dziś rzuciłem 
samowar z wkna? 

— Dlaczego? 

— Bo do sukien nie dopuściła; 
przed szafą i jak bohaterka krzyknęła: 

— „Przez trup mój dojdziesz do szafy!" 

— No? 

— No i to poskutkowało. Do sukien nie zad 
brałem się. Zaprawdę, to jest zbyt kosztowna 
walka. Krawczynie zabierają mi kapitały. A+ 
le w strachu ją będę trzymał. Jak się tylko da 
kogoś zaśmieje, będę straszył nożycami. Po- 
wiedziałem jej dziś i zagroziłem, że ani jednej 
całej sukni nie zostawię. Ostatnią parę poń- 
czoch rozetę i niech pójdzie kokietować beż 
moich pończoszek i pantofelków. 

— Panie sąsiedzie, możeby tak lepiej puścić, 
rozwieść się i poszukać sobie  stosowniejszej 
żony... 

Nie, to nigdy, nie. U nich jedna nie lepsza 
od drugiej. A grunt: ona jest moim typem, 
muszę i postawię na swojem. Suknie mi dopo» 
mogą. Ona ma dwie namiętnoości: suknie f 
mężczyzn. Na szczęście jest ciemno i zazdrou 
sny mąż nie zauważa uśmiechu swego sąsia- 
da. Ten człowiek wmawia sobie, że przerobi 
świat, sukienkami chce ratować swoją miłość 
i swój honor. 

Ciemna noc kryje ten dziwny uśmiech... 
7 -(TŁ M. Korzennik.). | 


slanęła 


F Nr. rt. 


„NOWY DZIENNIK” sobota 1 sierpnia. 
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mich w rachubę nie wchodzi czyli, że ingeren- 
cja KKL jest minimalna. 
* Zupełnie inaczej przedstawiałaby się spra- 
wa „gdyby KKL dysponował większemi ob- 
szarami gruntów miejskich. Tu KKL nie po- 
trzebowałby wymagać żadnych specjalnych 
gwarancyj, prócz tej chyba, że grunta nie bę 
dą przechodziły z ręki do ręki, a ponieważ cho 
izi o dzierżawę, ewentualność taka jest wprost 
wykluczoną. Pozatem oferowanie dzierżawy 
gruntów miejskich za minimalnym czynszem 
dzierżawnym oddziałałoby momentalnie na ce 
ny rynkowe gruntów miejskich a pośrednio 
łakże wiejskich, co dałoby KKL możność sku- 
tecznej ingerencji i dowolnego regulowania 
cen. 
Jeszcze dziś można nabyć na peryferjach 
miast palestyńskich grunta po cenie dość przy 
stępnej, zwłaszcza, gdy chodzi o zakupy wię- 
ksze. Te grunta bezwątpienia za jakiś rok, lub 
dwa lata staną się objektem rozpasanej orgji 
spekułacyjnej. Jeśli więc KKL chce uniknąć 


grożącego mu niebezpieczeństwa pozostania 
poza nawiasem obrotu gruntami w Palesty- 
nie — a że niebezpieczeństwo to jest bliskie, do 
wodzi gwatłowna i ciągła zwyżka cen ziemi w 
w Palestynie, która może postawić Żyd. Fun- 
dusz Narodowy w takiej sytuacji, że nie bę- 
dzie on więcej w stanie czynić jakichkolwiek 
zakupów wskutek szczupłości swych fundu- 
szów w odniesieniu do cen rynkowych — je- 
śli więc KKL chce tego niebezpieczeństwa u 
niknąć, a oprócz tego stać się naprawdę czyn- 
nikiem decydującym w walce ze spekulacją 
gruntami, winien on postarać się o to. by już 
w najbliższej przyszłości miasta palestyńskie 
szybko rozwijające się, zostały okolone pa- 
smem parcel ŻFN, które stanowiłyby regula- 
tor obrotu gruntami w ręku KKL. 

XIV. Kongres Sjonistyczny będzie więc mu- 
siał między innemi rozważać także sprawę 
zmiany polityki rolnej Żydowskiego Fundu- 
szu Narodowego. 

A. Kopełowicz. 
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Przegląd gospodarczy. 


Polska ekspamja gospodarcza 


Kraków, 30 lipca. 


F Jest to nazwa utworzonego ostatnio Zrzesze 
nia gospodarczego Polaków w kraju i zagrani 
cą o którego genezie i zadaniach dowiaduje- 
my się z jego wlasnego organu, którym jest 
„Merkury Polski‘. 

Za najważniejsze zadanie uważa Polska 
Ekspanzja Gospodarcza pozyskanie zagranicz 
nych rynków zbytu, gdyż mała pojemność i 
skromna siła nabyvwcza naszego rynku, wywo 
łały stagnację w handlu oraz zredukowanie 

wytwórczości przedsiebiorstw przemysło- 
wych. — 

Ażeby uzdrowić warunki istnienia naszego 
handlu, należy przed nim otworzyć jak najli 
czniejsze rynki zbytu informujące go jednocze 
śnie, gdzie i w jakich warunkach można spie- 
niężyć towary, przystosować produkcję do 
gustu i zwyczajów zagranicznych nabywców, 
zbadać zdolność płatniczą nowych klientów, 
przedstawić im korzyści płynące ze stosun- 
ków z Polską, zabiegać o odpowiedni układ ta- 
Tyf kolejowych i celnych, warunków tranzy- 
towych oraz traktatów handłowych. 


Wszelkie te agendy spełniane w innych kra 
jach przez specjalne placówki konsularne, za 
mierza właśnie ująć w swój pragram działa- 
nia Polska Ekspanzja Gospodarcza, świadoma 
przedewszystkiem tego, że obecne finansowe 
położenie Polski nie pozwala jej na zorganizo 
wanie i utrzymanie dość licznej i sprężyście 
pracującej oficjalnej reprezentacji konsular- 
nej, jak również zdając sobie sprawę, że poje- 
dyńczy przemysłowiec, kupiec, czy rolnik nie 
będzie w stanie na własną rękę badać konjun 
ktur handlu wszechświatowego, strzec się nad 
produkcji, zasięgać informacji co do możli- 
wości eksportowych, wreszcie wyszukiwać na 
bywców na swe towary. 


Jest to ogólny program pracy, do którego 
zrealizowania służyć mają następujące Środki: 
reklama handlowa w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, opracowywanie artykułów i specjal 
nych wydawnictw treści gospodarczej, zbiera- 
nie informacyj w dziedzinie przywozu i wywo 
zu produktów wytwórczości polskiej, a nastę- 
pnie uświadamianie o wynikach tej akcji sfer 
zainteresowanych, badanie zmian w prawoda- 
wstwie zagranicznem w zakresie ustaw taryfo- 
wych, celnych, podatkowych i innych, mają- 
cych związek z życiem gospodarczem, stawia- 


LLL Z ZE 
m NĄ O e ZEE w m R a ae 


nie gruntownie umotywowanych wniosków co 
do pożądanych zmian w prawodastwie celem 
oddania ich pod rozwagę polskich ciał usta« 
wodawczych lub władz rządowych, wchodze- 
nie w kontakt z zagranicznemi izbami handlo 
wemi, przemysłowemi i rolniczemi, oraz wszeł 
kiemi korporacjami o charakterze gospodar- 
czym, celem dostarczania im szczegółów co do 
życia ekonomicznego Polski. 

Jak z powyższego widzimy, posiada zrzec- 
szenie powyższe charakter raczej teoretyczny, 
względnie ideowy, zasadzający się na badaniu 
knjunktur rynkowych, dla potrzeb życia gospo 
darczego oraz na prowadzeniu akcji propagan 
dowej o charakterze państwowym. 

Korzystać też ono będzie z przywilejów rzą- 
dowych, gdyż Ministerstwo spraw zagranicz= 
nych poleciło swym wszystkim placówkom 
zagranicznym współpracę z eksponowanymi 
przez Polską Ekspanzję Gospodarczą mężami 
zaufania zagranicą. 

Pod względem prawnym posiada Polska 
Ekspanzja Gospodarcza formę spółdzielni, któ 
rej członkiem zostać może każdy fachowiec 
gospodarczy, Izby handlowe, spółdzielnie, ban 
ki, wszelkie ugrupowania gospodarcze i ka- 
żda krajowa firma gospodarcza po wpłaceniu 
udziału w wysokości 100 Złotych. 

Nakoniec należałoby nadmienić, że w skład 
komitetu założycieli Polskiej Ekspanzji Gospo 
darczej wchodzą znane osobistości polskiego, 
świata przemysłowego i handlowego i politycz 
nego, że wymienimy tylko b. ministra Kiedro- 
nia (jako prezesa), Lindego, Korfantego, Klar- 
nera i innych. 

Dr. Em W 


Zbiory światowe. 


W ubiegłym roku wszystkie giełdy zbożowe Euro 
py były gorączkowo zapatczone w giełdę chicagow* 
ską i uzależnione od wybryków tamtejszej spek 
lacji. W bieżącym roku gospodarczym zapowiada 
się odwrotna sytuacja. W południowej Europie, na 
Bałkanie, w Rumunji i na Węgrzech zbiory pszeńż 
cy i żyła już są prawie na ukończeniu, ŚwietnychH 
wyników nie już zatem zmienić nie może. Szczegół 
nie obfite są zbiory wegierskie. Według urzędo» 
wych danych zbiór pszenicy wyniesie na Węgrzecł 
16.26 miljonów cetnarów metr.. a zatem o 2 miljo 
ny Cetn, więcej, niż w roku ubiegłym. Zbiór Żyta 


jest Stosunkowo jeszcze obfitszy, ponieważ zmacznia © 


rozszerzono obszar uprawny. i 
„Jugosławja i Bułgaria, które w ubiegłym rokn 
nie mogły pokryć własnego zapotrzebowania, mają 


O | 


ZE SWIATA KOBIECEGO. 


Wszachświatowa wystawa 
kobieca. 


! Dowiadujemy się, iż w kwietniu 1926 r. ma być 
urządzona w Chicago wszechświatowa Wystawa ko- 
bieca (Woman's Wordl's Fair), do udziału w ktś- 
rej Polska ma być również zaproszoną. 


Przedmiotem wystawy ma być dorobek kobiecy we 
Wszystkich formach, dziedzinach i krajach — a 
więc pozytywne wyniki działalności kobiety w ży- 
Ciu politycznem, społecznem, oświatowem, literac- 
kiem, artystycznem, sportowem przemyśle, handlu, 
rolnictwie, ogrodnictwie, gospodarstwie i td. 


W niedalekiej przyszłości wszystkie inStytucje 
i organizacje kobiece w Polsce będą zaproszone 
przez wydział pracy i propagandy Min. Spraw. 
Zagr. na przygotowawczo-organizacyjne zebranie, 
kióre wybierze Komitet Wystawy w Chicago na 
Polskę. 


Toalety jesienne 
f W sezonie jesiennym najczęściej pada deszcz tak, 
be wypada się zająć i materjałami nieprzemakal- 
memi, które oddają wielkie usługi podczas deszczu, 
iw podróży, Czy na wycieczce. Obecnie impregnuje 
kię najpiękniejsze materjały tak, że i palta na deszcz 
mają wygląd piękny. 
, Czyż niebiesko-zielono białe palto w wielkie zra- 
Ry nie jest tego najlepszym przykładem? Proste w 
foju, z guzikami ną całą długość, rękawami wa- 
Skieni ; paskiem stanowi ono dobrą ochronę od wia- 
tru i deszczu a odpowiedni kapelusik jest również 
Dieprzemakalny. M Kleszczowe Sporządza Się 
z kolorowej skóry, jednak panie wolą ga- 
bardynę, welur lub impregnowane materjały wii 


ne, gdyż sa one lżejsze i przyjemniejsze w nosze- 


u. 

Barazo praktyczne są również komplety, które u- 
brać można przy każdej sposobności, a wyglądają 
zawsze przyzwoicie i elegancko. 

Co się tyczy toalet, to na pierwszy plan wysuwa 
się koronka — jedwabna, złota łub srebrna, słu- 
Żąca za przybranie sukienek z woalu lub muślinu 
jedwabnego, z których znów najmodniejsze są dese- 
nie jaskrawe, w wielkie kwtaty o motywach klasycz 
nych, nowoczesnych, geometrycznych i tp. 

Nader efektowna jest toaleta o przodzie z gipjury 
na jedwabiu, Bardzo wytwornie wygląda Szeroka 
gipjura Srebrna na czarnej sukni  krepdeszynowej 
bez rękawów. Dekolt w szpic obramowany haftem 
z perełek, w tym samym deseniu co gipjura. 

Mniej natomiast używa się koronek kolorowych, 
tak modnych w ubiegłym sezonie, wzgl. używa ich 
Się inaczej: jeżeli kolor bardzo Żywy, Czerwony 
lub zielony. przykrywa się go koronką Czarna, by 
złagodzić jaskrawość barwy. Tak np. dobrze wy- 
gląda suknia Z czerwonej koronki jedwabnej, po- 
kryta koronką Czarną, bardzo modne sa odcienie 
bronzowy na beige, piękne efekty daje również czar 
na Chantilly na białej. 


Podczas sezonu w pełni ukazują się, „asy“ mo- 
dy które pod pewnymi wzgłędami zajmują znamien 
me miejsce, 

Do tych pjonierów należą: duży kapelusz, elegan- 
Cka suknia z koronek, albo Z koronkami — z ha- 
ftu albo z haftem. Harmonja w barwie i Stylu jest 
warunkiem koniecznym, 

Warunki te nie zdają nas jednak na łaskę mono- 
tomji. Nigdy jeszcze nie było w modzie tyle pola 
do indywi i i indywidualizowania ile go jest 
obecnią:- 


Jeszcze jedna niesłychanie sympatyczna  okołkóz. 


ność, Moda obecna nie %ymaga znów tak wiełkichi 
rakładów. — Naturalnie, kto ma pieniędzy dużo, 
może je zużyć bardzo łatwo, ale można też i skro- 
mniej ubrać się gustownie. 


Trzeba się tylko umieć pokazać, trzeba umieć do- - 


brać wszystko do tonu, do figury, do wyrazu tWa* 
rzy. 

Kobiety, które ubierają się od lat paru, jeżeli by- 
ły przezorne, mają Cnłe masy odzieży już nie noszo- 
nej. Dzięki modzie obecnej wszystko można tera2 
zużyć. Można mieć inny stan, inea spódnicę, można 
mieć suknię wąską, przerobęmą z Szerokiej, mo- 
żna mieć suknię szeroką, dzięki wstawkom ochnien- 
nej barwy. Trzeba tylko umieć to wSzystko wyko- 


rzystać, trzeba mieć odrobinę gustu albo też kraw« 


cową, posiadającą dobry gust. 

Moda obecna ma dużo z mody dawnej — jest je- 
dnak bez porównania bardziej indywidualna. Cia- 
ła nie zawSze stwarza iormę, Często forma, wzglę- 
dnie suknia stwarza ciało. 

Pomimo przywiązania do sukien równych z ra- 
dością powitano modę letnią, która podkreśla peł- 
nię Ciała, ruchliwość, jak również powab i grację. 


Pyjama- jako strój wizytowy 


Kobiety francuskie naprawdę same nie wiedzą do 
jak błazeńskiego wprost stopnia posunąć się w Wie- 
cznej gonitwie za — modą. Bo jakżeż można ina- 
Czej niż błazeństwem nazwać najnowszy ich pomysł 
— zjawiania się w sałonie w — pyjamie? Wedle 
„Przepisu“ — spodeńki muszą być z niebieskiego 
jedwabiu, zaś surdut bądź w formie męskiego smo- 
kinga, bądź też bluzki — rosyjskiego typu. Do tego 
błazeńskiego stroju wizytowego należy jeszcze mą- 
ły kapelusik filcowy no i naturalnie odpowiedni 
kolmierz — futrzany, Nie wolno też nosić — poń- 


czoch, lecz tylko pomalowane ręcznie paski, RS 
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Pównicz nadzwycz j bogate plony i wykażą znaczne 
Badwyżki eksporlowe. 

Rumunja miała w ubiegłym roku wyjątkowy de- 
ficyt zbożowy i byla zmuszona przywozić zboże za- 
„oceaniczne. W historji rumuńskiego gospodarstwa 
było to zjawisko niebywałe. W tym roku ebliczają 

tam zbiory pszenicy na 28.000.000 centn. meir., pod- 
czas gdy w roku ubiegłłm zbiór wnosił tylko 
19.000.000. Tak samo inne palunki zbóż łącznie z ku 
kurudzą, jeszcze niezełwanc, zapowiadają korzystie 
Tezultaty. 

W krajach na półńoć od Alp i Karpat Żniwa się 
Gojiero rozpoczęły. W każdym razie zbiory zbóż 
chlebowych będą we Francji, w Niemczech, w Pol- 
sce i w Czochosłowacji znacznie lepsze niż Śre- 
dnie. 

W Stanach Zjednoczonych natomiast zbiory psze- 
nicy zimowej będą zuacznie niższe, niż zeszlorocz- 
me. Dlalego ceny na dostawę jesienną objawiają len 
dencje zwyżkową. Wobec wspaniułych zbiorów eu- 
copejskich, zwłaszcza pszenicy na Węgrzech į w Ru 
munji, kształtowanie się cen w Chicago  jetnakże 
pozostanie bez większego wpływu, przy ustalaniu się 
tegorocznych cen zbożowych na giełdach europej- 
skich, 
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HANDEL 
DZIŚ ZOSTANIA PODPISANA UMOWA POL- 
BKO-GDAŃNSKA. Protokół polsko-gdańskiej umo- 
wy w Sprawie kontyngentu Przywozowego do Gdań 
ska towarów zakazanych do przywozu do Nie- 
{miec został w dniach ostatnich «parafowany przez 
delegację Polski i w. m. Gdańska. Podpisanie tej 
‘mowy nastąpi w Warszawie dohad przybyła w 
ge wczorajszym delegacja Gdańska. 
i FINANSE 
REALIZACJA KSIĄŻECZEK WEŁADOWYCII 
ODDZIALU PKO. W WIEDNIU, Wssclkie Sprawy 
wiązane z realizacją książeczek oszezędnoscio 
pwyo wydanych przez oddział wiedeński PKO. prze 
iprowadza Centrala PKO. w Warszawie. Wobec te- 
go, Że urzędy pocztowe niedostatecznie poinformo- 
wane, przyjnmijąc często od stron książeczki wkład 
|bowe wiedeńskiej PKO., odsyłają je da Wiednia, 
'©gełem realizacji, oddział wiedeński PKO. komuni- 
knje, iź nie będzie odpowiadał na wszelkie reklama- 
«jo w tylu Zakresie. (Czy nie należałoby raczej po- 
wOzyó nesze urzędy pocztowe, co mają robić z te- 
mi książeczkami oSzczędnościow emi ?) 
` NIRPODJĘTE OBLIGACJE POŻYCZKI KON- 
(WERS. Izba skarbowa komunikuje: Obligacje 5-cio 
Pożyczki Konwersyjnej uzyskane z dokomanej 
pośradnictwem Kas skarbowych Konwersji Po- 
Państwowych z lat 1918 i 1920, mogą być 
we właściwych Kasach skarbowych 
Sylko w terminie do 31/XII. 1925, za zwrotem po- 
wółowań do deklaracyj wydanych przez Kasy. 
_ Wszystkie obligacje nie podjęte do dnia 31/XII. 
1025, soddaną zwrócone do Urzędu Pożyczek Pań- 
; w Warszawie, Wskutek Czego odbiór ich 
będzie o wiele trudniejszy. 


KADESŁANE. 


Za rukrykę tę redakaya nie odpowiada. 


NAK | PENSJONAT DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 


A. STREICHERA 
przyjmuje zgłoszenia na sierpień. 


pod opieka lekarską Bra LILIENA 
Informacji udziela: A. STREICHER, Rabka, 
Willa Stefania. 
a a a SET ">" > | 
Zawiacdomnienie. 


Zawiadamiamy, iż z dniem 1. sierpnia br. 
otwieramy kurs 6-cio tygodniowy pisania na 
maszynach systemem 10-ciopałeowym, oraz 
kurs nauki rachowania na maszynach w 3-ch 
systemach, — Zainteresowani zechcą się zgła- 
szać w czasie od godz. 9—10 rano w biurze. 

Two Przem. Handlowe 
Biock — Brun S$. A. 

ul. Bracka 17. 


1000 
ALICJA SILBERRING NORBERT WURM 
Zawoja Bielsko 
f - zaręczeni w lipcu 1925. 
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Y Z okazji zaręczyn naszej prezesowej p. S. 

Tuchfelkdówny z p. A. Mandelbaumem z Trzebini 
serdeczni gratuluje 

HL Stow. Bnoth-Mizrachi w Rzeszowie. 
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Dziś w piątek, 31 bm. Wielka premiera w Kinie „S$ 


Fenomenalne arcydzieło wytwórni „Paramount* w głównej roli jed 
i najznakomitszych tk świata NORMA TALMADGE w swojej najnowszej 
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. GŁOS MINARETU 


Współczesny Hi wakkodia w 8 wielkich aktach, pełen awanturniczych przygód. 


Rzecz dzieje się: w Indjach, Bombaju, Damaszku i Anglii na lądzie i morzu. — 


m ten 


z powodu pełnej przepychu wystawy, zdjęć z natury, awanturniczych sytuacji i aoin 


romansów, cieszył się wszędzie niebywałym sukcesem. — Nad 


©d piatku, 31 bm. w Kineteatrze „SZTUKA“, ulica św. Jana L. 6. 


Dział szachowy „Nowego Dziennika” 
pod redakcją M. Chwojnika. 


ZADANIE NR. 46. 
Ułożył A. J. Fink. 
Białe: Ka8 Df5, Wag c7, La3, c2, Saf, Se2, peô, 
eb, [5 (11 fig.). 
Czarne: Kd5, Wd3, Sb3, b4, pc4, d7, e3, e7, f6, 
(2 fig.). 
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a be d © É g hA 
Mat w dwóch posunięciach. 
ZADANIE NR. 47. 
Ułożył A, Frentsch. 
Białe: Kh7, Leć, Sb5 g5, pbó, c2, d3, d5, f2, 17 
(11 fig.). 
Czarne: Ke5, Lf8, pi4, (3 fig.). 
a b e d a f 


a e 25. R 
Mat w trzech posunięciach. 
KOŃCÓWKA NR. 23, 
Ułożył J. Bechting. 


Białe: Kfi. pf4, g3, h5, (4 fig.). 
Czorae: Khl, pf5, -g7, (3 fig.). 
Białe zaczynają i wygrywają. 


a b € 


J PARTJA NR. 26. 
(17 runda turnieju w Baden-Baden). 


Aljechin: Marshall: 
Białe. Czarne. 

1. d2 — d4 d7 — d5 

2. ca — c4 Sg8 — f6 (1) 
3. c4 X 5 Sf6 X d5 

4 e? — eå Sd5 — f6 

5. LI — d3 c7 — eS 

6. d4 X 5 St5 — g4 

7. Sgt — 3 Sh3 — c8 

8 Let — gó LIS — e7 

9 Lg5 X el Dds X e7 
10. Sbi — c3 Sc6 X ea 
11. SI3 X e5 De7 X e5 a 
12. h2 — h3 Sg4 -- 16 
13. — d2! Lcs —- d7 
14. Dd2 — e3! lid7 — c6 
15.0 — 0—0 9—0 
16. (2 — f4 De5 — e6 ©) 
17. e4 — e5 Wi8 — e ' 
18. Whi — el Wa8 — d8 
19. f4 — (5 De6 — ea 
20. De3 — g5 st — dB 
21. 15 — f6 De? — 18 
2. Ld3 — c4 (3) - sh X 3 
23. Wdi X 8 x W X u, 


24. 16 X g7 S3 X a243 
25. Kci — bl (4) DIS — 8 

26. ch — eb! p — efoti 
27. KDI — at (5) — 5 (6) 

28. c6 — e74 SE — d5 

29. DES — 16 De8 — 7 
BO. e7 — e8 D- i mat w 2-ch posunięciach, 


Uwagi S. G. TartakOwera; 

(1) Żywa i ostra gra. 

(2) Na 16... Da5 następuje 17, o5, Sdó 18 S X d5, 
L X dš. 19, L X hz, K X b7, 20. DG i wy. 
grywa piona. 

(3) Pointa. Siła białych polega teraz na prześla- 
dowaniu czarnego skoczka. 


(4) Białe nie mogą grać 25, L X a2, gdyż grozi 
Dc5--. ; 


(5) Na 27. W X e4, Wdi-|- 28. Kc2! następuję 
Da4+- i td. 

(6) W razie 27.. f X e 28. L X eb D X & 
29. D X d8+-, Kg7. 30. Dd4+ i D X el. 

KRONIKA SZACHOWA, 

KARLSBAD. Po zwycięstwie marienbadzkiem 
zatrzymał tu się Nimcowicz i rozegrał jednocześnie 
20 partyj w Czasie 2% godz. Wynik: 4-15, —i, -— 4, 
Z dziesięciu wolnych pariyj, granych z Dr, €. La 
skerem, wygrał Nimecowicz 3 przegrał 7, 

MARIENBAD. Na ostatnim turnieju otrzymal 
nagrody za piękność następujący graze: Marahah 
(za p. z Yatesem), Janowski (za p. z Samischem 
Michelem) Rubinstein (za p. z Przepiórką, Janow: 
Skim, i Tartakowerem), Reti (za p. ż Przepiórką), 
Nimoowicz (za p. z Rubinsteinem i Michelem), wre 
SzCie Waidą (za p. z Przepiórką). Natomiast na tur 
nieju w Baden—Baden żadnych nagród za piękność 
nie przyznano, 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. Å 

P. A. P. Różana Grodzieńska: Rezpatrzymy. 

P. M. A. Kraków: Polskie książki szachowe do: 
stanie Pan w każdej księgarni. Ukazały się w wy- 
dawmctwie Zuckerhandla. Niemieckie może Pan 
sprowadzić od firmy: Schachverlng Haos Hede 
wigs Nachfolger Curt Ronniger, Leipzig, Perthes 
str. 10. 

P. M. L. Kraków: Zadanie dobre, ale zbyt łatwe 

P. Ð. L. Pierwsze zadanie dobre. Do drugiego 
zaś zakradły się dwie poważne pomyłki. Według 
rękopisu Pańskiego stoi biały król na at pod sza. 
chem wieży z a3 następnie białe mogą dać bez 
pośredniego mata Sh2 — f3 X. Trzecie Zadanie 
dobre. Wyraz ten, którym Pan wspomina nie ozna: 
cza bynajmniej, że autor zadania nie żyje, alu Służy 
za motto, uwypuklające ideę zadania. 


| ROZWIĄZANIA ZADAŃ. 
Nr. 44: 1, We4 — b4. 
Nr. 40: 1. SI2 — di, Kd — ed, 2. Wc7 — Ag 


it d. 
1.. Kd — d4, 2 Dg -- 8+, 
1... Sat — c2, 2, Dg3 — 14. 

Końcówki Nr. 22, 1. Kd2 — et, Dh7 — gô, 2. Ld8 — 
b6--, D X b6. 3. S X b6, (5 — f4, 4. S — d5, 14 = 
BO S— M B — 12+, 6 Ka — d2, Kgl — fl 
7. S14 — d5 i czarne mogą tylko grać wciąż K — ft 
ew. K — gl, w przeciwnym razie grozi bowiem 
mat. 

TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESLALI: 

AD. NR. 42.: M. Rosenzweig, Sa. Wdowiński 
(Kraków). 

ZAD. NR. 42 į 43.: A. Pariser (Różana Grodz.). 

ZAD. NR. 44, 45 i końcówki NR. 22.: M. Leraber: 
ger, B. Simonowicz (Kraków): 

ZAD. NR. 44 i 45,: E. Leuchter, S. Hirschberg 
(Kraków). 

ZAD. NR. 44 i kofńicówki Nr. 22.: Sala i Erna 
Wolf, L. i R. Wolf (Kraków), J. Teitctbaum (Mie: 
lec), A. Weinberger, Zetlender (Jasło). 

ZAD. NR. 44; Rubi Reach (Biała) R. Spire 
iadoyiice), 
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Kraków, 1 sierpnia.. 


? — ODLOT 21 AEROPLANÓW POLSKICH 
Z KRAKOWA DO WARSZAWY. Samoloty 
polskiej eskradry lotniczej, które we środę w 
południe przybyły na lotnisko rakowickie w 
drodze powrotnej z podróży zagranicznej pod 
dowóctwem szefa departamentu żegiugi powie 
trznej generała Zagórskiego, odleciały 
rwezoraj popołudniu do Warszawy. Odlot na- 
stąpił wobecności przedstawicieli krakowskich 
„władz wojskowych i cywilnych. Prócz 18 sa- 
molotów, przybyłych z Pragi, odleciały rów- 
'nież do Warszawy 3 samoloty krakowskie, Od 
dot 21 samolotów trwał 3 kwadranse, tj. od 
godziny 16-tej do godziny 16'45. Tłumy prze- 
chodniów dzięki sprzyjającej pogodzie mogły 
"dokładnie obserwować przełot niezwykłej ilo- 
ści aeroplanów. 


— ZAWODY STRZELECKIE I WYSTA- 
(WA BRONI. W dniach 6. 7 i 8 września br. 
odbędą się w Krakowie pod protektoratem 
Prezydenta Rzeczypospolitej drugie narodowe 
zawody strzeleckie, na które zjadą najlepsi 
strzelcy i myśliwi z całej Polski czaz przed- 
'stawiciele zagranicy. Okręgowy  kornitet za- 
wodów urządza równocześnie wystawę broni 
ñ amunicji zarówno wytwórni krajowych, jak 
ï zagranicznych, Wobec tego główny komitet 
zwraca się do osób zainteresowanych z pro- 
pozycją wzięcia udziału w tej wystawie. Eks 
ponaty obejmować mają broń i amunicję ku- 
ową oraz śrótową wszystkich typów i rodza- 
jów. Szczegółowych informacyj co do warun- 
ków wystawy udziela Okręgowy Komitet Na- 
rodowych Zawodów Strzeleckich, K. C. W. 
plac Magdaleny. Sekcja Techniczna por. 
Schreiger. 


— P. NADKOMISARZ MARUNIAK, ko- 
mendant policji państw. m. Krakowa powró- 
cił z urlopu i objął urzędowanie, obejmując 
jednocześnie zastępstwo komendanta policji 
województwa krakowskiego insp. Pilcha, ba 
wiącego obecnie na urlopie wypoczynkowym. 

— RUCH LOTNICZY NA PRZESTRZENI 
KRAKÓW—WIEDEN i z powrotem, podejmu- 
je Polska Linja Lotnicza w sobotę dnia 1 sier- 
pnia br. Odloty i przyloty nie ulegają zmia- 
nie. = 

DO WSZYSTKICH EMERYTÓW, 
Związki okręgowe emerytów kolejowych w 

Taąkowie, Lwowie i Stanisławowie od blisko 
dwóch lat, tj. od ich istnienia pracują nad u- 
Sunięciem krzywd jakie nowa ustawa emery 
talna wyrządziła tzw. zaborczym, jak i eme- 
Tytom z przed 1 X. 1923 roku. Nie było środka, 
ttóregoby nie użyto, by dopiąć celu. Wreszcie 
udało się wymienionym związkom uzyskać w 

Jmie ustanowienie podkomisji dla zbadania 
słusznych żądań. W ostatnim tygodniu przed 
zamknięciem Sejmu podkomisja emerytalna 
Potrafiła wspólnie z Ministerstwem kolei i 
Spraw wojskowych na konferencji Rady Mini 
Strów przekonać rząd o słuszności postulatów, 
które pan premjer obiecał przychylnie zała- 
twić, Nowela wejdzie przed forum Sejmu 
zaraz po ferjach a wymienione Związki dopil 
nuja, by postulaty zostały przez rząd przyjęte. 

AKADEMICY, MOGĄ BYC TYLKO U. 
RZĘDNIKAMI KONTRAKTOWYMI. Urzędy 
państwowe w całym kraju otrzymały okólnik, 
który poleca nieprzyjmowanie akademików do 
służby państwowej na stanowiska etatowe, a 
Wyłątznie tylko jako pracowników kontrakto- 
Wych, Rozporządzenie motywowane jest tymi 
względami, że cierpią na tem  przedewszyst- 

em sami studenci, nie mogąc uczęszczać nor 
malnie na wykłady, a z drugiej strony wzglę- 
dy polityki personalnej, aby student, który po 
ukończenia studjów wstąpi na  służhę pań- 
stwową, nie znalazł się w położeniu gorszem 
od akademików, pozostających również na słu 
tbis państwowej, 


KRONIKA. 
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— POBOROWI OTRZYMUJĄ BEZPŁAT. 
NIE METRYKI. Ministerjum Sprawiedliwości 
wydało okólnik, wyjaśniający, że w celach 
poborowych wyciągi meldunkowe z ksiąg sta- 
nu cywilnego i mętrykałne powinne być wy- 
dawane bezpłatnie i bez opłat stemplowych. 
Na wyciągach tych winna być adnotacja, że 
wydawane są w celach poborowych. 


— W SPRAWIE OTWIERANIA ZAKRŁA. 
DÓW FRYZJERSKICH komunikuje Inspekto 
rat pracy, że zaklady te tylko wówczas podiega 
ja przepisom o otwieraniu sklepów i zakładów 
handiowych w Krakowie od godziny 9 do go- 
dziny 19, jeżeli poza wykonywaniem swego 
rzemiosła zajmują się także sprzedażą rozmai- 
tych artykułów na podstawie uzyskanej kar- 
ty przemysłowej, lub maja na zewnątrz cha 
rakter sklepów (wejście od ulicy). 

Czas pracy pracowników we wszystkich za- 

kładach fryzjerskich bez wyjątku nie może 
przekraczać 8 godzin dziennie, a 46 godzin na 
tydzień. W niedziele i święta ustawą oziaczo- 
ne, praca w zakładach fryzjerskich jest wzbro 
niona. 
SPRZENIEWIERZENIE W  (IZRIE 
KONTROLI PANSTWA W KRAKOWIE. Jak 
już onegdaj donosiliśmy, w krakowskim od- 
dziele Izby Kontroli Państwa wykryto naduży 
cia. Na ślad ich wpadła centrala Najwyższej 
Izby Kontroli w Warszawie; po przeprowadze- 
niu doraźnych dochodzeń stwierdzono, że urzę- 
dnik rachunkowy oddziału krakowskiego p. 
Józef Biliński sprzeniewierzył 1960 złotych. 
Prezes Izby p. Łasiński usiłował sprawę tę za 
tuszować, co się jednak nie udało. Biliński zo 
stał aresztowany, a prezesa zawieszono w u- 
rzędowaniu. 

WIELKI POŻAR. We czwartek wieczo- 
rem wybuchł pożar w stajniach w majątku 
Mieczysława Grojewskiego w Łagiewnikach, 
który trwał kiłka godzin i wyrządził znaczną 
szkodę. Dochodzenia celem ustalenia przyczy- 
ny pożaru w toku. ; 


— OKRADZIONY PODCZAS DRZEWKI. 
Józef Owsiany, zamieszkały przy ulicy Krzyża 
10, zgłosił, że dnia 29 bm. gdy spał nad Wi- 

słą obok Wawelu, skradziono mu portfel z 
metryką urodzenia, książeczką wojskową, 
świadectwami szkolnemi i szoferskiem i róż- 
nemi zapiskami. 
panen ZOZ ZZ O ZZ 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI, 


— „ZYGFRYD* — R. WAGNERA PIERWSZY 
RAZ W KRAKOWIE. Dziś ukaże się po raz pier- 
wszy W Krakowie „Zygfryd“, dramat muzyczny 
R. Wagnera który lak wyjatkowy sukces odniósł 
w tym sezonie w Warszawie. Zwiększona orkiestra 
pod dyrekcja dyr. A. Dołżyckiego, oraz pierwszQ- 
rzędny zespół wykonawców, jak również i wspania- 
ła wystawa są rękojmią, iż upera ia zdobędzie so- 
bie u nas niebywałe powodzenie istanowićbędzie 
clou sezonu opery warszawskiej w Krakowie, Obsa- 
da „Zygfryda“ jest następująca: Zygfryd — So- 
wilski, Brunhilda — Kaftał, Erda — Rawicz, Wotan 
—Palewicz, Alberyk — MosSakowski, Mime — Ja- 
nowski, Ptaszek — Karwowska, Valfner (smok) — 
Wraga. W sobotę 1 sierpnia odegrąne będzie tylko 
jeden raz w sezonie „Rigoletto* z gościnnym Wy- 
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siępem Tadeusza Ordy i Świelnego lenora Jana Kie- 
pury. W niedzielę popołudniu ‘poraz ostatni pa ce- 
nach zniżonych „Carmen“ z gościnnym występem 
łuczezarskiej i Gruszczyńskicgo. 

— POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIE W Bå- 
GATELI. Dzisiaj zamyka teatr Bagatela sezon 
1924/5. Dana będzie po raz oslutni sensacyjna sztu- 
ka An-skiego „Dybuk“. 

— „DZIEŃ I NOC“ AN-SKIEGO Z WYSTĘ. 
PEM K. ADWENTOWICZA. W sobotę 1 sierpnia 
rozpoczyna gościnę w Baguteli znakcmily artysta 
teatrów warszawskich p. Karol Adwentowicz w Ssztu- 
ce An-skiego „Dzień i noc", która po dzień dzisiej 
szy jest największą atrakcją teatru miejskiego we 
Lwowie. - 

— U mm 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH ` 

WARSZAWA: ,Apasz i pensjonarka“. (Wyspa 
łcz). Dramat obyczajowy z Łyą de Putti i Pawłem 
Wegenerem w rolach głównych. 

UCIECIIA: 1) „Kio chce mieć żonę, musi..* Tra- 
gifarsa w 6-ciu aktach. 2) „Strzeżcie się dziew- 
częta”, Farsa z udziałem tresowanych zwierząt. 3) 
„Głowa do góry“. Komedją amerykańska. 4) „Akro- 
bala wśród samochodów“ Film dokumientarny. 

NOWOŚCI: „Kajtusza Masłowa*. Obraz filmowy 
z Życia rosyjskiego z Lyą Mara w roli głównej, Po- 
nadto: produkcje muzyczne rosyjskich Śpiewaków. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych kino- 
tealr zamknięty. 

SZTUKA: „Głos minaretu“. 
w 8 aktach z Normą Talmadge. 

REDUTA: „Miasto rozkoszy”, Sensacyjny film 
najnowszej produkcji z hulaszczego życia Paryża w 
9 aktach. W rolach giównych Możżuchin i Lisienko. 


i EC RZEC Eo] 
Z giełdy. 


— GIEŁDA KRAKOWSKA z 30 bm. (w nawia- 


Się kursy z 29 bm.) Zieleniewski 11.10 (11.10), Pia- 
secki 1.40 (1.40). 


Dramat wschodni 


KE ` 
Gielda warsz wska z dnia 30 b. m. (PAT), 
Cyfry w złotych. Dolary Stanów Zjedn. trranz. 6'17, 
bony złote —— pożyczka złota 71‘50 milionówka — = 
rożyczka dolarowa 68 — 

Czeki: Belgia tranz. 24:02, Holandya tranz. 20970 
Londyn tran. 25:25, Nowy Jork tranz. 517-— Paryż 
tranz. 2471, Praga tranz. 1041, Szwajearys tranz. 10098, 
Wiedeń tranz. 73:10, Włochy tranz. 19:02, 


Gielda warszawska z dnia 30 b, m. (PAT) 
Akcye. Cyfry w złotych. Bank Małopolski Kraków 0-27, 
Bank Przaoemysły Lwów 0'25, BankŹw. Sp. Zar. Poznań 
7:50 Puls 0°47, Wild 2'10, Cukier Warszawa 2'50, Ce- 
gielski 0'41, Ursus 110, Parowozy 046, Zawiercie 980 
Zegluga 6'17, Poiska nafta 0'48, Siła i Swiatło 0:26 
Chmielów 0'49, Strachowice 2'00, Pocisk 1:16, Ziele- 
niewski 11'13, Zyrardów 7:80, Chodorów 3:40. 


Giełda wiedeńska z dnia 30 b. m. (PAT 
Dewizy. Amsterdam 28495, Zagrzeb i Belgrad yes 
Berlin 16878, Bruksela 3286, Budapeszt 9960, Bukatexzt 
358, Chrystania 13080, Kopenhaga 16350, Londyn 3446, 
Madryt 10260, Medyolan 2600, Nowy Jork 70985, Paryż 
3303, Praga 2150, Sofia 512, Sztokhołm 19030, Warszawa 
12975— 1302: „ Zurych 18769, Dolary 70470, Belgijskie 
3 75 bułgarskie 506—, duńskie 15310 marki niemieckie 
16820, angielskie 3437, francuskie 3355, holenderskie 
«8310, włoskie 2605, jugosłowiańskie 1215, norweskie 
1:220 polskie 11926, rumuńskie »97, szwedzkie 189 — 
szwajcarskie 13780 hiszpańskie 10160 czeskie 21'06, 
węgierskie 9964 tureckie 4,260. 


Akcye: Zieleniewski 144, Silesja 9*2 Fanto 209 
Gal. Karpaty 120*  Galicya 960,  Siersza 36'u Bank 
Małopolski —* Bank hipot. *—, Tepege —— 


Papiery lokacyjne. Ausfr. renta kor. 2'2, renta 
utowa 2», losy tureckie 447*—, Bodenkredit 202'—, 
austr. zakł. kred. 132: , koleje austr. 401'. 


Zniżka złotego polskiego zagranica 


Kraków, 31 lipca. 

(n) Od wilku dni zaznaczyła się u nas zwyżka 
kursu dolara w obrocie nieóficjalnym. W dniu wczo- 
rajszym jednak nastapiła gwałtowna zniżka kursu 
złotego na kilku giełdach zagranicznych. I tak w 
Berlinie spadł kurs złotego ż 77 na 69 marek, w 
Pradze z 630 na 530 k. cz. (przyczem nawet z po- 
wodu braku popytu Skreślono tam notowania Zło- 
tego), w Nowym Jorku spadł złoty z 19,20 na 17,75, 
a w Londynie płacono za jeden funt szterling za- 
miast 25.70 już 30 złotych. 

Ta równoczesność spadku kursu złotego na kiłku 
ważmiejszych giełdach zagranicznych czyni praw- 
dopodobnem wyjaśnienie udzielone ze źródła pól- 
oficjalnego „mianowicie, Że ukcja ta nosi charakte 
wyraźnej dywersji ze stropy wrogich nam czynni- 
ków. Główne jej miejsce w Gdańsku i Berlinie aż 
nazbyt jasno wskazuje na sprawcę. Niewątpliwie 
akcje ta ma związek ze zbliżającą się datą 1 sierp- 


nia, ło jest terminem, w którym ma się rozpocząć 
rozmowa przedstawicieli rządu polskiego z p. Di- 
lonem w sprawie realizacji drugiej raty pożyczki 
amerykańskiej, Sytuacja Banku Polskiego nie daje 
żadnych podstaw do obaw o kurs złotego polskiego. 

W wyjaśnieniu tem, jak zaznaczyliśmy, leży wiele 
prawdy, jednakże pamiętać należy o tem, Że akcją 
— niewątpliwie niemiecka — przeciwko złotemu 
możliwą była tylko dzięki temu, że Niemcy roz- 
porządzają dość znaczną ilością Złotych, które uzy- 
skali za wywiezione do nas towary i które w celu 
obniżenia kursu złotego rzucili na giełdę. 

Ten znaczny, bo niemal 10-procentowy spadek zło 
tego, odbił się i u nas* zwyżką kursu dolara Ġa 
5.50. Wszelkie dane przemawiają jednak za tem, ża 
zwyżka ta ma tylko charakter przemijający i Że od- 
powiednie zarządzenia Banku Polskiego względnie 
naszego rządu położą jej koniec i przywrócą zło- 
temu polskiemu kurs parytetowy. 


| SZZEŁ MR zę „NOWY DZIENNIK" sobofa Y serpniz. Nr. 175, s 


MIĘDZYN A R JESIEN Jaa ROKU. 


Niemiecki przemysł narzedzi maszynowych, a miedzynarodowe gospodarstwo. 
Produkcja każdego kraju jest w pierwszym rzędzie zależną od bogactwa w narzędzia maszynowe dla obróbki drzewa 
i metali. Dlatego też i nasz kraj nie powinien oniinąć zwiększającej się z roku na rok wystawy marzędzi maszynowych 
ma technicznych targach lipskich. Nie należy przeoczyć faktu, że niemiecki przemysł narzędzi maszynowych jest w stanie 
dóstarczyć i nam maszyn do pracy, któreby nam umożliwiły produkcję naszą wydatnie zwiększyć, ceny zaś obniżyć przy 
równoczesnem utrzymaniu gatunku na wysokim poziomie. 
l Maszyny które można było oglądać na tech. targach lipskich, muszą być uważane za doskonałe pod każdym wzgłędem. 
 / Odnosi się to zarówno do solidnego wykonania jak też łatwego i celowego sposobu użycia. Celem tych maszyn jest jaknaj- 
dokładniejsza możliwość regulowania, mocna budowa, silny popęd, łatwy sposób obsługi wyłącznie z miejsca robotnika bez 
potrzeby zmiany stanowiska, spokojny chód, małe zużycie części i maksimum wydajności, oto znamiona tych niemieckich 
maszyn. Ceny tych maszyn, biorąc pod uwagę ich zdolność wytwórczą są umiarkowane. W każdym razie nie powinny nasze zain- 
teresowane sfery ominąć technicznych targów lipskich, doskonałego międzynarodowego rynku zbytu. 


Niemieckie maszyny popedowe. 

Budowa maszyn popędowych w Niemczech wykazuje znamienny kierunek rozwoju. Aż do końca 19 w. była 
maszyna Parowa na rynku maszyn popędowych jedyną przedstawicielką. W międzyczasie zaś zyskiwały sobie coraz większe 
uznanie maszyny popędowe dla materjałów palnych jako m6ełory małe o sile do 20 koni. Na początku 20 wieku zrobiono 
skonstruowaniem metoru gazowego (Lichtgaskraftmaschine) duży krok naprzód. Niezrównany rozwój tychże w Niemczech 
utrzymał je w ciągu całego dziesięciolecia na wysokości maszyn parowych. Jeszcze przed wybuchem wojny udało się stworzyć 
motory poruszane materjałami palnymi osiągając w ten sposób siłą 2000 Koni. A gdy po wojnie kwestja 
egrzewaśneści zyskała na znaczeniu udało się i na tem polu uzyskać duże sukcesy. 

Gdy już u schyłku ostatniego stulecia turbina parowa, zwłaszcza bezpośrednio złączona z dynamo rczpoczęła swój 
zwycięski pochód, danym został rozwojowi maszyn parowych a zwłaszcza parowym ru6torcm kolbowym (Kolbendampfma- 
schinen) nowy impuls przez uzyskanie o wiele większego ciśnienia pary — bo aż 100 atmostar. 

Prócz tego ustaliło się też przekonanie, że przy skombinowaniu parowych motorów kolbowych o najwyższem ciśnieniu 
uzyskało się również znaczne postępy w sferze ciśnień dolnych. Rozwój tegoż nie jest jeszcze ostatecznie zamknięty. 

Nie brakło też nowych punktów widzenia przy rozwoju maszyn popędowych cieplnych. I tak stworzył Niemiec Diesel 
swój, m6tOor ropny (nazwany jego imieniem). Na zasadzie tezy dieslow:kiej skonstruowany został tak zwany Glilhkopf- 
motor a ostatnio Kempressoriose Dieselinotor, którego dalszy rozwój oczekiwany jest z napięciem. 

Te olbrzymie uiepszernia lat ostatnich zawdzięczyć należy stałemu oddziaływaniu llpskich targów 
technicznych na stałość pracy konstruktywnej firm produkujących. 


Niemieckie maszyny rolnicze. 


Maszyny rolnicze są rozpowszechnione i udoskonalone najwięcej w tych krajach, w których praca rolna jest integrałnym 
warunkiem bytu. Gdy się przyjrzymy państwom jedynie pod tym kątem widzenia, musimy uznać Niemcy, jako taki właśnie or- 
ganizm państwowy, w którem gospodarstwo rolne osiągnęło wyżynę, nieprześcignioną dotąd przez żadne państwo, 

Rozwój rolnictwa był tam o tyle ułatwiony, o ile, że Niemcy rozporządzają doskenzłym przemysłem mastynoe- 
wym, będącym w stanie zaspokoić wszystkie potrzeby. Przemysł ten dostarcza również narzędzi dla gospodarstwa rolnego, które 
między innemi umożliwiają wprowadzenie intenzywrności w gospodarce rolnej. Wspomnieć szczególnie należy maszyny die 
kuitury ziemi, jak brony tarczowe (Sckeliben-Eggen), siewniki rzedowe iuszczarńiame (Schaldrillmaschine) itp. 
Te ostatnie umożliwiają np. równoczesne łuszczenie i rozsiewanie ziarna na roli. $iewnik dla pojedynczego ziarna 
(Einzel-Korn-Saatmaschine) zaoszczędza bardzo dużo nasion. Do tego przychodzą jeszcze stałe i ruchome maszyny 
popądowe dla wszelakich materjałów palnych, maszyny do młócenia, prasy do słomy itp. Hodowcy bydła, gospo- 
darstwa mleczne znajdą wszelkie maszyny, aparaty, składy naczyń I przyborów. 

Podkreślić należy, (o czem się już niejednokrotnie dowodnie przekonaliśmy), że wszystkie maszyny podpadają pod drobną 
sprzeciaż, a wszelkie części składowe, o ile takowe się zużywają, mogą być oddzielnie zamawiane i dodatkowo zmontowane. 
Ą biorąc pod uwagę gatunek maszym, okazują się ceny niskiemi, tembardziej, że obecnie udzielane są nader dogodne 
warunki tak dostawy jak i spłaty przez długoterminowy kredyt udzielony także eksportowi. 


Małe centrale elektryczne. 

Podczas trwania znanych targów technicznych, demonstrował niemiecki przemysł szereg cennych małych centrali, które 
doskonale nadawały się do oświetlenia osiedli wiejskich, małych dworków, folwarków itd, w poszczególnych wypadkach także 
i do dalej idących celów. Zarzutom uciążliwej obsługi przeciwstawiono, że wszystkie te maszyny w zupełności samodzielnie pra- 
cują i regulują się, zarówno wtedy, gdy były w ruchu same, jak i wówczas, gdy poruszane były zapomocą akumułatorów. Do 
popędu służył w większości wypadków motor, pędzony płynnym materjałem palnym, ale też siła popędowa mogła być zastą- 
piona przez małe, wodne turbiny, bez jakiegokolwiek regulatora. Przez wstawienie odpowiednich kół mogła być turbina użytecz- 
ną dla różnej ilości wody i do różnych spadów. Niemiecki przemysł widocznie w zupełności rzucił się na masową fabrykację jed- 
nołitych typów i dlatego jest w stanie, jak każda nowoczesna fabrykacja, tanio i dokładnie pracować. 

Przyznać się musi, że niema lepszej sposobności do poznania wytworów nowoczesnej techniki, jak właśnie przez zwie- 
dzenie lipskiej wystawy pokazowej i technicznych targów. 


Transport i środki kemunikacyjne sospodarczą koniecznością. 

Niemiecka technika komunikacyjna była pierwszą, która już przed wielu laty zbudowała na Kordylierach kolej linową (Seilbahn), 
a we Finlandji tzw. leśną kolej linową (Wald-Seilbahn), jak również stworzyła I-sze parowozy i nauczyła w jaki Sposób można pry- 
mitywnymi środkami przezwyciężyć trudności, jeśli dane urządzenie wykonane jest konstruktywnie bez zarzutu i sumiennie przepro- 
wadzone. Te kolejki wiszące zdobyły sobie uznanie i pełnię rozwoju, gdy się przekonano o łatwości ich budowy i transportu w oko- 
licach nawet bezdrożnych. Wisząca kolej elektryczna odgrywa dużą rolą w zabudowaniach fabrycznych i we wszelkich placach skła - 
dowych. Tu zastąpiono linę elektrycznością i zbudowano na słupach względnie kolumnach elektryczną kolej wiszącą jednoszynową, 
przyczem usunięto z przesuwanego kosza linę i przesuwacza i zastąpiono siły te automatycznie działającym przyrządem. Niemniej- 
sze usługi oddały urządzenia te wielkim obszarom portowym, składom kolejowym, stacjom przeładowczym itp. 

Doświadczenia nieforemnym tankiem, następnie ruchomym traktorem naprowadziły na budowę bezszynowej loko- 
motywy (Schienenlose Verbrennungslokomotive) technicznie niepozornej, ale skrupulatnie skonstruowanej maszyny, która na 
najgorszym terenie jest w stanie przewieźć 2 fury lub 2 wozy drabinowe naładowane drzewem lub produktami rolniczymi z chy- 
żością 10—20 km. na godzinę. Faktem jest, że ten „karzeł* — łącznie z lokomotywą wąskotorową dla torów polnych (Feldbahn- 

geleise) demonstrowany na ostainich targach lipskich, rozpoczął swój tryumfalny pochód naokoło świata. Sam fakt dla siebie — 
| pomijając możliwość taniego zakupu i dogodności dobrania sobie odpowiedniego środka technicznego — powinien wzbudzić cieka- 
| wość rolników i przemysłowców i nie pozwolić im w swych podróżach po Europie ominąć technicznych targów lip- 
skich — przeciwnie, zwiedzając takowe doświadczenie swe wzbogacić przez przyjrzenie się nowościom przemysłowym. 


CZAS TRWANIA WYSTAWY LIPSKIEJ OD 30-go SIERPNIA DO 5-go WRZESNIA 1925 ROKU, 
| ZAS TECHNICZNYCH TARGÓW LIPSKICH OD 30-go SIERPNIA DO 9-go WRZESNIA 1925 ROKU. 
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Proces Jaegera i tow. 
Dokończenie ze strony 2. 


'"'Przew. do Pańczyszyna: aZ to słowo będzie pan 
hkarary. 

i Obr, Dr P.: Wobec tego Że są poszlaki, że Pań- 
czyszyn jest wmieszany w tę całą sprawę, Try- 
'bunał powinien pozwolić na wyświetlenie jaki jest 
Iten człowiek. Niech mi wolno będzie pytać, czy jest 
konserwatystą czy komunistą, a jeżeli będę mógł 
wykazać jakim jest, to będę mógł Wykazać jakim 
Ńbył i co robił. 

4 Trybunai udaje się na naradę, poczem przewod- 
'niczący ogłasza uchwałę TrySunału Zzatwiendzają- 
'cą stanowisko przewodniczącego, ponieważ pytania 
Mobrony „dążą do zbierani materjałów mających na 
‘celu uchylenie prawdziwości Zeznań Pańczyszyna 
"co nie jest w zgodzie z postanowieniami procedury, 
ponadto chodzi o to, by Pańczyszyn, który wystę- 
'puje jako Świadek nie był traktowany jako obwi- 
„piony“, 


5 Deklaracja obrony 


+ W tem miejscu obr. dr Landau imieniem całej 
obrony składa dłuższą deklarację w której oŚwiad- 
licza, iż ponieważ obronie odbiła się możność 
jprzez uchylania pytań, wyświetlenia całokształtu ro- 
(HB; Pańczyszyna. którego działalność pozostaje w 


iŚcisłym związku z jego udziałem W zamachu na | 


(iPrezydenta, obrona uważa, iż w tych anormalnych 
„warunkach całe przesłuchanie tego pseudo-świadka 
[E stawianie ze Strony pytań za bezcelowe į zdofie 
ido utrudnienia wyświetlenia tej sprawy. W Wobec 
tego obrona zrzeka sję stawiania dalszych pytań 
ilPańczyszynowi. 

Przew.: Czy oskarżeni chcą jakieś pytania sta- 
iIWiać? — a 
Ą Oskarżeni nie odpowiadają. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. = ' 4>» 


Aaianania w menyit vinin w Mop 


Londyn, 30. 7 PAT Rokowania w sprawie kon- 
Piktu w przemyśle górniczym odroczone 
do dnia jutrzejszego. 


Demonstracje przeciw koalicyj- 


komisji na Węgrzech 


' Budapeszt. 30. 7. PAT. W miejscowości 
Nieinamanuger przyszło wczoraj do demonstra- 
cji przeciwko członkom międzykoalicyjnej ko 
misji wojskowej, która czyniła poszukiwania 
za bronią i dokumentami. Urzędnik Kumita- 
tu odmówił członkom Komisji ich żądaniu, 
co do otwarcia ubikacyj urzędowych. Publicz 
ność urządziła demonstrację przeciwko ofice 
rom, którzy dopiero pod osłoną wojska mogli 
po północy wyjechać ze Steinamangeru. 
„Wczoraj wieczorem zjawili się posłowie mio- 
carstw w węgierskiem ministerstwie dla spraw 
zagranicznych, aby zażądać zadośćuczynienia 
£ powodu zajścia w Steinamangerze. Dzienni- 
ki donoszą prywatnie, że przedstawicicłe mo 
carstw otrzymali penłe zadośćuczynienie, tak 
że zajście można uważać za zlikwidowane. 


Zakaz samobójstw w Grecji 


F Ateny. 30. 7. PAT. Rząd grecki zamierza wy 
dać zakaz samobójstw. Do tego zarządzenia 
czuje się on zmuszony z powodu epidemji sa- 
mobójstw, która grasuje obecnie w Grecji. Po 
wyzsze rozporządzenie przewiduje kary wię- 
zienne za wszelkie próby samobójstwa, a nad- 
to kary także i dla tych osób, które wiedziały 
o zamiarach samobójczych danej osoby i nie 
uczyniły w tej sprawie urzędowego  doniesie- 
nia. 


Morderstwo polityczne wBułgarji 


Blałogród, 30. 7 PAT. Wedle doniesienie „Poli- 
lica” z Aten, w Sanamiko w Bulgarji został zamor- 
dowany przez agemów Komitetu mecodońskiego 
Poważny Grek, nazwiskiem Jakób Nikolaides. 


LULU 


AT. W miejscowości Moreni, 
W centrum przemysłu naftowego wybuchł pożar 
Ni jednej z kopalni Standart Oi] Company. Olbrzy- 
Müs zapasy ropy zostały Objęte płomieniami. Wszel- 
Mie próby zetamowamia Ognia pozostały bezsku- 

OŻne. Na prośbę Towarzystwa wysłał rząd Daterję 
WRElerji polowej, która przez oetrzeliwanie otwo- 


zostały 


uk. 


—- 
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(Telefonem od masnego korespondenta) 


Lwów. 30, 7. (I) Morderca Cechnowskiego 
przebywa dalej jeszcze w aresztach  policyj. 
nych. Przesłuchanie jego trwa nadal. Areszto- 
wany zachowuje się dość zuchwale i stanow- 
czo, zaprzecza, jakoby był wykonawcą rozka- 
zów organizacji terrorystycznej. Czyrił z 
własnej inicjatywy, kierując się pobudkami 
idcowemi. — 

Dalej zeznaje Botwin, że broń miał po raz 
pierwszy w życiu. Rewolwer kupił u znajome- 
go, klóry go w przeddzień zamachu na Kaiser 
waldzie uczył strzelania. Nauka była skutecz- 
na, skoro już nazajutrz strzały były ceine.. 

Sąd doraźny nad Botwinem jest już zadecy 
dowany. Juiro odstawiony będzie Botwin do 
więzień sadu karnego. Jak się dowiaduję, 
trybunałowi doraźnemu przewodniczyć będzie 
radca Malicki. Oskarżać będzie prokurator 
Sywulak. Jak dotąd, 11 adwokatów lwowskich 
odmówiło podjęcia obrony. Między innymi ka 
tegorycznie odmówił dr. Landau, do którego 
się zwrócono. Zaaresztowanych  domowni- 
ków Botwina, wypuszczono na wolność do- 
tychczas tylko matkę, natomiast dwie siostry 
oraz narzeczony starszej siostry i brat starszy 
Botwina przebywają nadal w więzieniu. 


Sytuacja finansowa opanowana. 


Bolwin jest synem drobnego fabrykanta m; 
dła, który zinarł jednakże przed 18 laty. Bo- 
twin uchodził za „dobre dziecko”, W roku 
1916 oddano go do terminu, był pilnym chłog 
cem, przykładał się do pracy. Zachowywa: 
się bardzo przyzwoicie, majstrowie byli z nie< 
go bardzo zadowoleni. Dopiero w ostatnim cza 
sie zaczął się opuszczać, przychodził późna 
do domu, a w przeddzień czynu przyszedł ma 
wet o godzinie 1, czy 2 w nocy.  Wyglądal 
bardzo zmęczony. 

Rewizja przeprowadzona w mieszkaniu Bo- 
twina dała wynik negatywny, natomiast w 
piwnicy domu Znaleziono bibułę komunistycz 
ną. ukrytą przez Botwina. 

Wczoraj przyjechała do Lwowa wdowa pe 
śp. Ccchnowskim cclem przewiezienia zwłok 
męża do Warszawy. Pogrzeb w Warszawie 
odbędzie się na koszt państwa ze względu na 
to, że Cechnowski przed śmiercią po zgłoszeniu 
wystąpienia z policji politycznej wniósł poda 
nie o przyjęcie go do policji kryminalnej. Po- 
danie to nie zoslało załatwione, wobec czega 
Cechnowski uważany był za urzędisika pań. 
stwowego. 3 yi 


Udaremnienie spekulacji na giełdach zagranicznych. — Optymistyczne 
oświadczenia wybitnych finansistów. — Wywiady „Nowego Dziennika 


Warszawa. 30. 7. (Sin) W związku z obec- 
ną sytuacją finansową współpracownik Wasz 
udał się do prezesa Banku Polskiego, p. Karpiń 
skiego, który m. in. oświadczył: 

Sytuacja obecna jest wynikiem złego bilan 
su handlowego, spowodowanego w szczególno- 
ści nieustannym importem. Nie ulega kwestji 
że działają też wrogie nam czynniki zagranicą. 

Podstawą jednak jest biłans handlowy. Na 
pytanie moje: Czy pan prezes nie uważa, że 
Bank Polski, który wstrzymał wydawanie wa 
lut zagranicznych, wplywa na dalszą zniżkę 
złotego — p. Karpiński odpowiedział: Wedle 
mego zdania, istotnie przyczynia się do tego. 
Gdybym jednak już w tej chwili dawał walutę, 
spowodowałbym ruinę złotego. Nie mogę da- 
wać waluty, szczególnie importerom. Jednak 
uważam, że w ciągu dnia dzisiejszego sytua- 
cja będzie opanowana. 

Senator Szereszewski oświadczył: Nie wi- 
dzę głębszej przyczyny do zachwiania naszej 
waluty. Pokrycie kruszcu w stosunku do na- 
szego złotego wynosi 48 procent, gdy ustawa 


przewiduje tylko 30 procent. Budżet nasz wy- 
konywany jest bez uciekania się do druku 
monet obiegowych. Bank Polski chciał koryga 
wać błędy polityki gospodarczej, tj. polityki, 
która została zainicjowana dla potanienia to= 
warów na rynku polskim (import). Kupcy, 
którzy mają kryć na termin zobowiązania za 
granicą, szukają zagranicznej  waluly za 
granicznej za wszelką cenę. Nie przeczę, że W. 
chwili obecnej przed realizacją urodzaju zbo+ 
żowego i przed kampanją cukrową wpływy, 
walutowe są słabsze i dlatego popyt za walu- 
tami zagranicznemi częściowo przewyższa po 
daż i to wywołuje inflację, która jest — j 
oświadczylem — przejściowa. | 
Dyr. depart. prezydjalnego Min. Skarbu p., 
Kanzik, oświadczył: O godz. 7-mej wiecz. sy= 
tuacja jest już opanowana. W tej chwili w 
Gdańsku i Berlinie jesteśmy pari. Nie mogę 
panu powiedzieć, jakie zarządzenia zostały 
wydane, mogę pana tylko zapewnić, że speku= 
lanci na giełdach zagr. ponieśli ogromne stra- 
tv. f 


Stoimy wobec zwrotu na lepsze 


Oświacdcze: e przedstawiciela rządu na komisji senackiej. 


Warszawa. 30. 7. PAT. Dziś rano odbyło się 
posiedzenie trzech połączonych  senuckich 
komisyj: skarbowo-budżetowej, prawniczej i 
gospodarstwa społecznego. Przewodniczył sen.. 
Adelmann. Przed porządkiem dziennym sen. 
Truskier (Koło Żyd.), zabierając głos, podniósł 
że złoty polski w obrotach zagranicą stracił na 
wartości, wobec czego mówca zwrócił się do 
komisji z propozycją, aby zaprosić przedstawi- 
ciela ministerstwa skarbu oraz prezesa Banku 
Polskiego, którzyby udzielili w tej sprawie wy 
jaśnień. W szczególności, co jest porodem osła 
inio zanotowanego spadku kursu złotego pol- 
skiego na giełdach zagranicznych. Propozycja 


jledziwa W sprawie painii w koasulatach 


Komy" "at oficjalny 
WarSzawa, 30. : . Wobec okrycia w jednym 
z konsulatów pols! sprzeniewierzeń. MSZ. za- | 
rządziło inspekcję wszystkich konsulatów, czego 
wynikiem było ujav ienie nadużyć w trzech kon- | 
sulalach Miinnych sprzeniewierzeni. pociągnigto | 


sen. Truskiera została przyjęta. "H 
Bezpośrednio polem odbyło się posiedzenie 
senackiej komisji skarbowo-budżetowej, na 
które przybyli zaproszeni: w zastępstwie prez 
mjera wice-minister skarbu Kraśnicki, oraz 
prezes Banku Polskiego Karpiński. 
Wiceminister Karśnicki stwierdził, że ogólna 
sytuacja finansowa i gospodarcza w niczem 
się nie zmieniła na gorsze, coby pozwalało ży, 
wić jakieś obawy. Odwrotnie stoimy dzisiaj 
przed chwilą zasadniczego zwrotu na lepsze, 
wobec realizacji w najbliższym czasie dosko 
nałych zbiorów tegorocznych, "ROR 


Wz! mac, 


niezwłocznie do odpowiedzialnoścj dyscyplinarnej. 
Ze względu na trwające jeszcze dochodzenia sądowe 
i dyscyplinarne MSZ. nie jest w możności ujnwmóć 
-czegółów powyższej sprawy. Opinju publiczna 
lanie o nich poinformonyama, po ukończemu čo- 
lzeń sądowych i dyscyplinarnych d 
'Zob. też w tej sprawie art, 1: stronie 4-teh 
Red. 
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Str. 12 


Z — 


[ne ułani | 


fi gni handlowy, miejscowy. pa 
II azukiwany dla sprzedaży 
pakupnego artykułu, za prowizją 
Zgłoszenie osobiste między 6—7 
wieea. ul. Dnuajewskiago 9, II p. 


drzwi Nr, 34. 
DSIGŻELIKO Zelkke "gor lekarz 


Dr. Ozjasz Herschdódrfer, unie- 
1673 


ważnia się. 
ją się zdolnej ekspe- 
Poszukuje diertki do firmy S. 
Taschner, Kraków, Rynek 10. 
Sklad wyrobów szmukierskich 
t przyborów krawieckich. 
się mieszkania, skła 


«| 
Pożalaje dającego siąz pokojn 
i kuchni za odsiępnem lub wy- 
zokim czynszem płatnym z góry 
Daielnica obcjętna. Zgłomzenia 
pad „W* do Adm. Now. Dz. 
p imią inteligentną skromaą 
nyme panienkę na mieszka- 
mie któraby po godzinie 7 wiecz. 
mogła towarzyszyć starszej aso- 
bie. Zgłosz. od godz. 1— 4 popoł. 
Mikołajaka 4. 
przyjmie Ba- 


Pannę do sklepi 


zar Amery- 
kańaki, Grodzka 50. W sohety 


Ze względu na to, iż w ostatnim czasie nasz 
były pomocnik kancelaryjny p. Bruno Riegel- 
haupt, który został z dniem 30. czerwca b. r. 
zwolniony z naszej firmy, zamawiał w naszem 
imieniu towary u tamtejszych kupców, wyłudza- 
jąc równocześnie rozmaite kwoty, oświadczamy, 
iż obowiązują nas tylko te zamówienia, które 
udzieli p. Leopold Schrótter, lub pisemnie wprost 
z naszej firmy. 


Ostrzeżenie. 


d święta żtydawakia etwarto. 


Sama dzie 
pols 


ko-niemiacki, zdalny arg:- 
mizałor z długoletnią praktyką, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
poza pod „Organizator* do 
a . N. Dz. 


BUCIALIERNE (1) 


buchalter bilaaai- 
ata, koraspondent 


PIANINA 
FISHARMONIE 


Koy at A Skład 

p rutynowaną przyjmie 

aa dbam meagre | HELENA SMOLARSKA 
dzeniem większe przedsię- i 

biorstwo handlowe Zgło- Kraków 


szenia z ofertami pod „Ru- 
wana" do Biura ogło- 
week Siattera Rynek 8. 1674 


ovia Sp. transpor 


towa Biure spedycyjne 
iul Grodzka 60. Tel. 4078. 


AAAAAAAAAA 


Szewska 9. Tel. 4365 


Sprzedaż na raty do 1€ miesięcy. 
Wybórolbrzymi 


Poszukuje 
mieszkania 


złożonego z 3 pokoji, kuchni, 
łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
błiskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3* 
do Administracji N. Dziennika. 
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Proszki dia dorosiych 


KORALIKI” 


usuwają BOI GŁOWY 


Wyrob. Lab. Chem. farm. Ap. KOWALSKI 


FORTEPIANY | 


„NOWY DZIENNIK*, sobota 1 sierpnia 


schrOtter i Ska 


Dziedzice. 


nieużywana wiedeńska jadałnia okazyjnie za 
850 dol. do sprzedania. — Oglądać można: 
Hirsch, Sobieskiego 16 D, godz. 2—5 popoł. 


Kasyno w Sergala 


otwarte przez cały rok 


Rouletta-Baccara 


Minimum 2 guld. gd. 
Maximum 2400 guld. gd 


W sierpnia na scenie w lesie r 
opera „Tannhäuser“, Wagnera. 


Kurtaksa o 2/3 zniżena. 


DO KHEBRAISTOW 


Donosimy niniejszem, że z dniem 15 sierpnia b. r. 
zacznie w Krakowie wychodzić tygodnik hebrajski 


AA 


poświęcony wszelkim aktualnym sprawom żydostwa, 
z uwzględnieniem literatury. wiedzy, problemów pe- 
dagogicznych i spraw młodzieży. 

Wszelkie zgłoszenia redakcyjne i administrecyjne 
należy skierować tymczasowo pod adresem: $. M. 
LAZER, Kraków, ulica Miodowa 22. 


S. IMSER S. M. LAZER 


Reklama dźwignią handlu. 
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KLAMKI MOSIĘŻNE 


model wiedeński „Elegant* po cewach bardzo © 
przystępnych oraz wszelkie narzędzia do ebróbki 
drzewa i metali, poleca: 


S. Natte!, Kraków, Agnieszki 10) á 


1662 Telefon 4252. > 
LEETE TEET EEEE EREET d 


LOKAL FRONTOWY 


4 pokoje, przedpckój, I. p. telefo 
(najruchliwsza dzielnica) — nadający się m 
biuro, sklep i t. p. 


co wynajęcia 


od zaraz. Zgłoszenia pod „Natychmiast* d 
Administracji Nowego Dziennika. 


9410609999 9 


Rozklad jazdy . 
pociągów osobowych 


ważny ed 5 czerwca 1925 r. 


Odjazd z Krakawa Go- | Przyjazd do Krakowa | Oo 
da dzina z dtina 
Warszawy Z. (sezon) | (*30f Lwowa en, 
Wiednia 0-50 | Piotrowic ŁYTH 
Lwowa (Bukaresztu) 2:20 | Wiodnia 1-48 | 
Zakopanego 2:35 § Warszawy (sezon) 2-08 , 
N. Sącza p. Tarnów 2:50 | Łodzi . 6:06 
Krynicy (sezon) 2:50] Kryniey przaz Tarmów imn 
Niepolomie (mezon) 410] Zakoranege 5-40 || 
Piotrowie- Katowie 4.2 | Poznanie 5-58 
Lwowa 6-35) Warszawy 615. 
(Poł. do N. Sącza) Słotwiny-Brzenka eso” 
Katowic Z. 1:00 f Lwowa 6.43 . 
Piętrowie . 7125N. Sącza p. Chabówię| £'E6 
Zakopanego 7:30 | Kocmyrzowa-Grzegórzki| 655; 
Lwowa 150] Dziedzie 726 
Oświęcimia p. Skawinę | 0'10f Wieliczki 122" 
x Krakowa-Płasrowa Rozwadowa TU 
Wieliczki 820 4 Oawięcimia p Skawinęj 747 | 
Warszawy Z 8'45 penay SL 
N. Sącza via Sucha sio via kadom-Dęblin 
Koemyrzowa zGrzegórz | $20 Niepolomie 8:16 
Pozuania Z. p. Katawice | 10 C5 f Xatowie sm 
Zywex 020] Piotrowia 915 
N. Sącza p. Tarnów 11 Cò f Lwowa 8-45 
Kryniey 110% f Gdańska 10-05 
Lwowa 145 E Cieszyna 1040 
Lwowa 13:15 4 Wiednia 10:46 
Katawie 48:8L | Wieliezki 1220 
Zakopanego N. Sącza 18 20 È Kocmyrzowa 12-50 
kocmyrzowa 13'410 f Katowic (Berlina! 12:50 
Wieliezki 13:00 | Lwowa 13.40 
Słoiwiny Brzeska 14:CU Zakopanego 1505 
(w soboty) Skawiny 1565 
Warszawy Z. 14:11 $ Piotrowia 15 15 
Oświęcimia p. Skawinę | 14107 Tarrowa-Kryniey 15'4E 
Piotrowic 1426 | Katowio 16} 
Niepołemia 143( E Lwowa (Erkareeziu) | 16'15 
Przemyśla 1525 |] Warszawy 16743 
(Poł. de N. Sącza) Niepałomia 1760 
Trzebini 16'158 Lwcwa 17-2h 
Słatwiny-Brzeska 16:25 | Wieliczki 18-45 
{codziennie prócz sokół) Kocmytzowa 1900 
Katowice (Berlina) 16-50 do Grzegórzek 
Wiedniu z Bielska posp. | 17 55] Piolrcwie 191: 
Bielska (Cieszyna) 17558 N. Sycar p. Chabówkę | 21-90 
Gtańska 19-60 | Poznania przez Katowice | 20-47 
Katowie 19 15 | Przemyśla 050 
Warszawy 1915] Zakopaasgo 21:00 
Bochni 19:20] Katawie 2210 
Warszawy Z. 1850] Łwawa 21-46 
Rowego Sącza 19'3/ | Żywca 22-50 
Rozwadowa 2005 $ Warszawy 23-05 
Wieliczki 2010] Zakopanago (zezon) | 23:20 
Kocmyrzowa z Grzegórz. | 20'(8| Krynicy (zezon) 3:47 
Lwowa 2UGU 
Bieleka-Cieszyna 2115 
Łodzi 


Paznania p. Katowice 


Krynicy i N. Sącza 24:26 
Lwowa 23°20 
Zakopanego 23-35 
Warszawy za EO 


UWAGA: Wyrazy, wydrukowana tłustym drukiem 
oznaczają pociągi pospieszne. 
Z. oznacza odjazd z dworea Zaehodniego. 
Przy pociągach kursujących w ezasla od o 
ezerwoa do 3U września dodano w nawiasie 
BCZON. 
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TELEFON 279. 


NOWA DRUKARNIA 


W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. 


DZIENNIKOWA 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakre£ dru- 
karstwa wchodzące — w szczególności druki 
bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo- 
we, czasopisma I dzieła wykonując takowe sta: 
rannie, szybko i po cenach umiarkowanych. 
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TELEFON 279. 
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